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tej świętej stolicy apostolskiej, którzy z zdolności 
prawości, pobożności i nauki głośni, pełnili naj 
sumienniej obowiązki na nich włożone i o któ­
rych mamy nadzieje, że tak jak i Wy dopomogą 
w staraniach około kościoła w tych najprzykrzej 
szych czasach.

Nowymi kardynałami są zatem: Józef Alojzy 
Trevisanato, patryarcha Wenecki— Antonin Da Luoa, 
arcybiskup Tarseniki, Nasz i stolicy apostolski 
Nuncyugz u JCMci apostolskiej M ości.—  Andrzej 
Bizzari, arcyb. Filipejski, Sekretarz Zgromadzenia 
biskupów — Ludwik De la Lastra y Guests, teraz 
mianowany przez Nas arcybiskupem hispalskim — 
Franciszek Pentini, Dziekan apostolski — Jan 
Chrzciciel Pitra z zakonu św. Benedykta — Filip 
Guidi, z zakonu Dominikańskiego.

Wielebni Bracia!
Wszystkim Wam dobrze wiadomo, jak  w tych 

nieszczęśliwych czasach ruch opłakanych zaburzeń 
trapi i wstrząsa przedewszystkiem nieszczęsne Wło­
chy i prawie świat cały na największą i nigdy 
dość nieodżałowaną szkodę kościoła katolickiego 
i świeckiój społeczności z niewymownym Naszym 
■ wszystkich prawych bólem. To najsmutniejsze 
rzeczy zamieszanie ugodziło także o tyle rzecz­
pospolitą meksykańską, żs tam najświętsza nasza 
religia w sposób goday opłakania, została dotknię­
tą i obaloną. My zaś o zbawienie całćj trzody 
Pańskićj Nam od samego Chrystusa Pana łaska­
wie powierzocój, bardzo troskliwi, zwróciliśmy 
wszelkie Nasze starania i myśli ku naprawie du­
chownych klęsk tych wiernych i ku coraz większe  
mu podnoszeniu ich dobra. A  ponieważ, Wielebni 
łracia, tsjże meksykańskiój rzeczypoBpolitój prz:- 
iżen i duchowni od swój whsnsj trzody oderwani 

i na wygnanie wyparci wszyscy prawie do Nasze­
go przybyli miast i  i Nam przedstawili potrzebę 
nowego owych rozległych dyecezyj określenia, 
>rzeto uznaliśmy za dobre uczynić zadość słusznym 
ychże Wielebnych Braci życzeniom i żądaniom. 
Jla tego oznajmiamy Wam, żeśmy biskupstwa 
dschoakańskie i Guadalaksareńskie podnieśli do 

godności arcybisknpićj, jakoteż żeśmy siedm no­
wych utworzyli w Meksyku dyecezyj. I tak dwie 
a mianowicie Tolaneyngieńska i Queretarefiska u- 
tworzone zostały na t«rytoryum od arcybiskupstwa 
meksykańskiego oddzielonem ; inne dwie tj. w Ve 
ra Cruz i Chilapeńskz na terytoryum oddzielonem 
od dyecezyi Ang' lopolitańskićj, znów dwie: Zarno- 
reńska i Legioneńska nattrytoryum m leżącem do 
tąd do dyecezyi Mechoakrńskićj, a wreszaie jedaa: 
dyecezya Zakiteceńska w obrębie dotycbczasowćj 
Gnadalaksareń8kiój dyecezyi. Zatem arcybiskupstwu 
meksykańskiemu podlegać będą jako sufraganie 
dyecezye: Augolopolitańska, Chiapeńska, Oaksa- 
crńska, Jukataneńska, Vera-Cruz, Chilapeńska i 
Tolaucingeneńiks; Arcybiskupstwu zaś Mechoaka- 
neńskiemu biskupstwa: św. Alojzego Patosienskie- 
goi Qaeret;rańjka; Legionrńska i Zamortńsfes; wre 
szcie ArcybiBkupstwu GuadiJaksarr takiemu bisku 
pstwa: Danangeńskie, Linaretakie, Sonoreńsiie i 
Zakatetakie. Apostolski tój sprawy tyczący się 
list kazaliśmy wydać, w którym określone są no 
we grauice, jakie na potem mieć będą dyecezye 
meksykański?, których liczba, jak widzicie, zna­
cznie jest pomnożona. Tym więc sposobem pod 
czas kiedy wichrzyciele wszystko co święte w o- 
wych krajach obalić usiłują, My nowe tworząc 
dyecezye, staramy się o użycie skutecznych śród 
ków przeciw tak licznym i wielkim owych ludów
nieszczęściom  1 o za ła tw io jie  z w szelką gorliw o­
ścią spraw owćj rzeczy pospolitćj kościelnych. 1 
pocieszamy się nadzieją, że bog ty w miłosierdzie 
B 'g  Nasz pobłogosławi te starania i użyczy sku­
tku najpomyślniejszego i najwdzięczniejszego. A 
ponieważ znana Nam jest dokładnie religia i gor 
liwość biskupia, jaką się odznaczają ci wszyscy, 
którym powierzyliśmy zarząd i starania o oło o 
oych dyecezyj, przeto nie wątpimy, że odpowiada­
jąc Naszym życzeniom starać się będą o pilne 
wypełanianie trudayeh urzędu biskupiego obowiąz 
ków, że dbać będą wszystkimi sposobami o ducho 
wny pożytek owych wiernych, że z całą gorli­
wością zajmą się załatwieniem spraw kościelnych 
nwój rzeczypospolitój.

Opłakania godny teraźniejszy stan Polski poru­
szył bardzo Naszą ojcowską troskliwość, którą 
zawsze żywiliśmy dla tego katolickiego kraju; 
tak, że między icncmi postanowiliśmy zapobiedz 
wdowieństwu kilku tego kraju dyecezyj, z których 
niektóre z niemalem serca Naszego strapieniem 
długi czas już pozbawione były pasterza. Dlatego 
też, jak ta już słyszeliś is, mianowaliśmy bisku 
pów : Płockiego, Augustowskiego, Chełmskiego, 
z których ostatni jest obrządku unickiego, tudzież 
biskupów sufragauów: Warszawskiego i Chełm 
skiego i postanowiliśmy, ażeby wraz z innymi 
Wielebnymi braćmi przełożonymi duchownymi te­
go kraju kapłańską gorliwością pałając i pilnie 
krzątając się około tego co się należy Jezusowi 
Chrystusowi, wszelkiego starania, pilności, pracy, 
chęci i troskliwości dołożyli, ażeby boska i zba 
wionna wiara Chrystusowa, religia, nauka w owym 
kraju stale i niewzruszenie ciągle trwała i rozkwi­
tała, tudzież żeby usunięte były wszystkie te nie­
szczęścia i klęski, które długo trapiły w owych 
krajach kościół katolicki. Najmędrszy zaś Ojciec 
miłosierdzia i Bóg wszelkiego pocieszenia wysłu­
chać raczy Naszych najpokorniejszych i najgoręt 
szych modłów, które za tryumf i spokój jego 
świętego Kościoła po wszej ziemi, tadzież za pra­
wdziwą wszystkich ludów pomyślność do Niego 
dzień i noc bezprzestannio zanosimy.

A przy tej sposobności z nie małą serca Nasze­
go radością oznajmiamy Wam Wielebni bracia, iż 
z republikami św. Sulvatora i Nikaraguenską za­
warliśmy konweneye na wzór tych, które stolica 
apostolska z innymi rządami środkowej Ameryki 
pozawierzh. Przez te konweneye zastrzegliśmy 
sobie przedewszystkiem i postanowiliśmy, ażeby 
tak w rzeczy pospolitej św. Salwatora jsiko też i 
Nikarague ńskiej panowała nasza najświętsza reli­
gia i jakoby właściwa obu republik religia uwa­
żaną być powinna. Uchwalono także, ażeby prawa 
k°ścioła katolickiego w całości i bez naraszeeia 
szanowano, ażeby bisknpi w pełnienia świętych 
obrzędów mieli wszelką wolność, ażaby się jak- 
aajpilniej starano o należyte wychowanie kleru 
szczególniej młodszrgo, o urządzenie seminaryów, 
uposażenie stosowne duchownych; ażeby i inne 
religijne Zgromadzenia prócz tych, które już są, 
tam być mogły, wreszcie aby obu republik biskupi 
i wszyscy wierni swobodnie mogli się znosić z sto­
licą apostolską. Rozkazaliśmy, ażeby te konweneye 
przez Nas i prezesów oba republik już podpisane 
Wam doręczono wraz z listem apostolskim je  za 
twierdzającym a to dla tego, abyście tern łatwiej i 
dokładaiej w nich się rozpatrzyć mogli.

Postanowiliśmy także nową liezbą kardynałów 
powiększyć wasz zastęp i w tym celu wybraliśmy 
Mężów odznaczających się wiernością ku Nam a

pobytu spadną razem z całunem Polski. Snać zba­
wienie się już zbliża, kiedy Bóg dopuszcza paste­
rzy takich; nikt nie bywa kuszonym nad siły, a 
ci dwaj biskupi byliby za ciężką pokusą dla nie­
szczęśliwego narodu i dla tego ulać potrzeba, że 
Bóg cudownym wypadków kierunkiem odejmie im 
wszelką władzę szkodzenia. Wielkie potężne wpły­
wy poparły ich obu: nie mówię o wpływie rządu 
moskiewskiego, bo ten, ręczę za to, nigdy na Oj­
ca świętego żadnego parcia wywrzeć nie zdołał. 
Proces X. Łubieńskiego ukończony był w Warsza­
wie i gotów przysłany Papieżowi ze wszystkiemi 
podpisami i zaręczeniami: Arcybiskup warszawski 
sam odpowiedzialność aa krok ten wziął na siebie. 
Ubolewamy szczerze nad położeniem X. Felińskie­
go; związanym był on bowiem wobec X. Łubień­
skiego, który mu ustąpił arcybiskupstwa warszaw­
skiego : trzeba było wybierać między wdzięczno­
ścią proboszcza Rewelskiego. a wdzięcznością na­
rodu, a wybór tasi w zawisłem położenia nie za­
wsze może być łatwym; do uczynków napozór 
najprostszych potrzeba nieraz bohaterskich dusz. 
Do wyniesienia zaś X. Kalińskiego miał się przy­
czynić X. nuneyusz Ledóchowski, za eo jednak 
wcale nie ręczę. Posyłam wam numer urzędowego 
dziennika zawierający spis mianowanych kardyna­
łów, arcybiskupów i biskupów, tudzież dyplomaty­
czne, administracyjne i dworskie nominacye stoli­
cy apostolskiej. Rozpisywać się o nich w podobnej 
chwili byłoby rzeczą nazbyt dla pilskich czytelni­
ków obojętną.

Kiedy w czoaj po konsystorzu jeden z purpura­
tów najszozarjjfj do Polski przywiązanych wyrzu­
cał kardynałowi sekretarzowi stanu nomiuscyę X. 
Łubieńskiego, Jrgo Eminencja odpowiedział swe­
mu koledze, że Polacy sami najnatarczywiej i naj- 
natrętniej nastaw aj na Ojca św., by przyjaciela 
f .  Wielopolskiego mianował. Polacy ci, dzięki Bo­
ga licznymi nie byli; ale ich natręteość powiedzieć 
mogła! „nazywam się milion".

W wieczór była wielka recepcja u czterech kar­
dynałów obecnych w Rzymie. Kardynałowie Biz- 
zaor, Pitra i Guidi przyjmowali wszyscy trzej ra­
zem w pałacu Falcomeri; kardynał Pentini zaś 
oddzielnie w pałacu Pacca. Ten ostatni jest czło­
wiekiem wzniosłego umysłu, prawego serc» i wiel­
kiej nauki. Opinie jego rą liberalce, a w osobie 
jego przybywa do grona kardynałów wielki pol­
ski przyjaciel. Ale cóż powiem dopiero o kardy­
nale Pitra, który sam wczoraj mówił jednemu z na­
szych ziomków, żs gościnność, jakiej w Polsce 
dozntł, utkwiła mu na witki w sercu i W pamięci 
i że się go ią io  modli za oswobodzenie naszej oj­
czyzny. Porpnr«t ten, jeden z cajnczetazych ludzi 
XIX wieko, dziwnie jest biegłym w polskich dzie­
jach. Nadejdzie może czar, w którym współczucie 
SolesmeńBkieg > benedyktyna dla naszej sprawy 
znaczne dla kraju naszego owoce przyniesie.

P. Osten-Sacken, poseł nadzwyczajny moskiew­
ski, który z kardynałem Antonellim miewał tylko 
stosunki, zapragnął przed odjazdem widzieć się  
z Papieżem. Ojciec św. przyjął go ale pod wa­
runkiem, iż ani słowa o Polsce nie wymówi.

Jeden z naszych rodaków będący świeckim  
szambelanem przy Piusie IX, prosił go o pozwole­
nie otwarcia w Rzymie składki na rannych i zra­
bowanych przez Moskwę Polaków. Papież jeszc.e  
nie odpowiedział.

szycach, a mianowicie w Olkusza stoi 3 roty pie­
choty, nieco inwalidów i cbjeszezyków; w Strze­
mieszycach zaś, gdzie kolej żelazną przecina drogt 
bita fabryczna od Będzina przez Olkusz i Wolbrom 
do Miechowa wiodąca, stoi 2 roty piechoty, sotnia 
kozaków i oddział objeszczyków.

W arszawa 17 marca.

O  R .da miejska miasta Warszawy dziś podała 
się do dymisyi. Każdy Członek Rady osobno w za­
pieczętowanej kopsrcie przesłał swoje podanie; je­
dnostajnie w krótkich wyrazach, bez żadnych mo­
tywów.

Arcybiskupa Felińskiego wystąpienie było rze­
czywiście bardzo energiczne. (Ta korespondent 
opisuje cały tok rozmów i negocyacyj mających 
na celu zoaglenie X  Arcybiskupa aby swoją dy- 
misyę cofnął, lecz opuszczamy ten ustęp bo już 
tak samo sprawę przedstawili korespondenci nasi 
f  i A )  w listach zamieszczonych w dwóch ostat 
nich numerach. Lecz korespondent mówi w końcn 
o Ireści listu Arcybiskupa do Cara, co następuje, 
Prz. Red. Cz.).

Doeławną osnowę listu tego spodziewam się módz 
wkrótce wam przesłać; konblozya jego ostateczna 
ma być ta, te  .Polskę niezadowolnią żadne reformy 
administracyjne, i harmonię między rządem & na­
rodem moża przywrócić tylko przywrócenie całej 
Polski, w jej ędwieęznych granicach.

W szkołach rządowych porozdawano uczniem 
karteczki, z którenń mieli iść do kasy miejskiej i 
opłacić należność półroczną wpisową. Starsi przy­
jęli je  spokojnie, ale |^ ta  lig a  i I llc ia  klasy o- 
świadczyły, że rząd narodowy zakazał płacenia 
podatków i podarli karteczki te w oczach władzy 
szkolnej. Nowy kłopot dla tychże władz i dla ro­
dziców tych małych rewolucyonistów. Niedługo i 
elementarne szkółki będzie musiał moskiewski 
rząd rozwięzywać z obawy rewolucji.

Oddział polski pod dowództwem Jankowskiego, 
o którego rozbiciu prtez pułkownika Tulla fałszy­
wie doniósł raport moskiewski, znajduje się obe­
cnie w okolicach Miłosnej i ma według sprawo­
zdania tamtejszego urzędnika poczty, wynosić o- 
koło 2,000 ludzi, a rzeczywiście podobno tylko 
800. Jego to rozjazdy docierają zuchwale aż pod 
Warszawę. Onegdaj połączyło się z nim kilkudzie­
sięciu uzbrojonych młodych ludzi z Warszawy i 
w tym to cela zbliżył się jego oddział aż do wsi 
Brudno za Prsgą.

W  Grodnie dnia wczorajszego kilkuset dobrze 
uzbrojonych z miejskiej młodzieży opanowało sta 
cyę kolei i szykowało się do odjazdu, gdy woj­
sko moskiewskie napadło. Nastąpiło starcie. Ze 
strony naszej raniono i zabito coś ze 7 osób, oko­
ło 50 bądź powstańców, bądź widzów zabrali mo­
skale, ale oddział cały wyruszył pociągiem kolei 
ka Wilnu. Ponieważ po drodze psuł za sobą w 
wielu miejscach kolej, niemożna więc było go ści­
gi  ć. Co się z nim dalej stało, niewiadomo tu je­
szcze dzisiaj. W powiatach Lidzkim i Trockim 
zachodzą ciągle drobne utarczki. W Inflantach 
polskich jacyś dwaj bracia Rykowie mają znaczne 
oddziały i urywają moBk&łi. Z tego powedu w Eu 
ryerze Wileńskim  ogłoszono postanowienie jeo.-ga- 
bernators, mocą którego przyłączono Dynaburg do 
wojennego okręgu wileńskiego.

Padlewski w Płockiem napadnięty przy Drąż 
dżewie na Orzycu w Przasnyszskiem przez oddział 
moskiewski z Chorzel (2 roty i 2 armaty), który 
mu zaszedł z tyłu i oddział Tolla (4 rety i 2 ar­
maty) wymknął się im szczęśliwie, straciwszy tyl­
ko siedmiu ludzi i nieodżałowanej pamięci Edw. 
RoUkiego; oszukał moskali, udając marsz ku Nar­
wi i zwrócił się na Przasnysz i Mławę. Rolski był 
chory na rękę i nie w bitwie zginął, ale napa­
dnięty w dworka zamordowany został.

Lew-ndowski (w  Lubelskim) napadł na moskali 
pod Stawinem, wsią kościelną o 12 wiorst cd Łu­
kowa. Moskale zapalili wieś, wtedy chłopi porwali 
za siekiery i rzucili się na moskali, tak że wparli 
ich do jeziorka i klęskę znaczną zadali. Na wieść
0 tern, dowódzcy moskiewscy z Siedlec, Łukowa
1 Radzynia wysłali znaczno oddziały ku Stamino- 
wi, Lewandowski się cofuął, a chłopi z kobietami 
i dziećmi uszli w las. Moskale spalili wieś.

Dnia 17 marca. Dziś rano Zakrzewski dowódzca 
jazdy w oddziale Lewandowskiego zatrzymał dy­
liżans lubelski pod wsią Gończycami, niedaleko 
Garwolina, zabrał wszystkie paki rządowe i 800 rs. 
gotówki. U jakiegoś starego moskala podróżnego 
znalazł 300 rs. gotówki, ale mu zwrócił jako wła­
sność prywatną, czem go wiele uszczęśliwił. Dziś 
wysłano zttd 200 rekrutów do Rosy?.

KORESPONDENCYA CZASU

W ied .ii 23 marca.

□  Książe Metternich już jest w Paryżu. Wrócił z od 
powiedzią dla Cesarza Napoleona bardzo grzeczne, ale 
nie zupełnie zgodną z chęciami monarchy Francu­
zów. Austrya nie odmówiła układów, ale chce, że­
by szły wspólnie z Anglią. Książę Metternich ma 
polecenie poufne trzymania aię ściśle tej OBtatniej. 
Układy wyjdą zapewne z programu lorda Russella 
w nocie z d. 5 b. m. do państw europejskich. 
Lord Russell już proponował Austryi i Francyi 
wprowadzenie tego programu w notę wspóluą do 
Petersburga. Gabinet tutejszy nie odmówił; będzie 
szło teraz o przystąpienie Francyi. W Aoglii i 
w Austryi zapatrywano się na kwestyę polską nie 
z pnnkta wypadków, lecz z punktu prawa i słu­
szności. Te dwa państwa pozostaną na tej drodze 
w s wej dyplomatycznej kampanii z Petersburgiem. 
Będą żądały ogólnej amnestyi, przywrócenia w Pol­
sce stanu legalaego i sejmu polskiego. Żądanie to 
jak słyszę będzie stanowcze i wytrwałe. Jeżeli 
Rosya do niego się nie zastosuje, nastąpić musi 
zerwanie stosunków dyplomatycznych z Petersbur­
giem. Oto zakres, w którym Francya będz e miał* 
sposobność udowodnienia, że chce szczerze wspól­
ności z Austryą i Anglią, dla zapewnienia losu 
Polski.

O dymisyi hr. Forgacza mówią coraz pewniej. 
Spór wyszedł z kwestyi nieprzerwalności (Rechta 
continuitllt) praw 1848 r. z konstytucyą dawną. 
Hr. Forgach chciał stanąć po środku, i dowieść
sejm ow i w ęgiersk iem u, t o  uznanie tej fa s a d y  p r z e z
.ząd, leży już w samem przedstawienia tych praw 
do rewizyi. C* łe Ministeryum oświadczyło się prze­
ciw temu. Ono uważa prawa r. 1848 za fak t, alt 
nie za żywioł legalny konstytucyjny. Ogłoszenie 
ustawy wyborczej dla Siedmiogrodu nastąpi przed 
końcem miesiąca.

We wszystkich sejmach, prócz Bukowiny, przy­
jęto połączenie wielkich posiadłości z gminami 
wiej8kiemi.

Z K r a k o w s k i e g o  Województwa 20marc».

Rząd moskiewski i jego reprezentanci wojsko- 
wo-policyjni, którzy podburzali włościan do rabun­
ków i mordów, postępując konsekwentnie, wypu­
ścili włóczęgów i w łeś :ian winnych rabunków, pod- 
palań i mordów w Pieskowej Skale i okolicy, a 
którychto rabusiów władze sądowe aresztowały i 
do Chęcin odesłały. Mianowicie jen. Szachowskoj 
kazał uwoloić z transportu do Chęcin prowadzone­
go włościan winnych rabunku w Pieskowej Skale, 
oraz dwóch starozakonnych także za zbrodnię ra­
bunku do Chęcin transportowanych, i wszystkim  
wypuszczonym rabusiom dał karty bezpieczeństwa 
datowane z Miechowa.

Natomiast tenże Szachowskoj odprowadził byl 
do Częstochowy 25 osób pochwytanych dawniej 
w okolicy Pieskowej Skały, między którymi 7 
jest z Krakowa. Nazwiska ich podaję, gdyż może 
rodziny nie wiedzą gdzie się obracają; Jan Lipka 
uczeń uniwersytetu, Roman Łokiewicz, Ignacy Zic- 
lewicz uczeń uniwersytetu, Leon Zasadzki subjebt 
kupiecki, Aleksander Nowicki, Jan Boreński uczeń 
techniki, Stanisław Swicztński rzemieślnik; reszta 
porwanych była rodem z Kongresówki.

Rozpuszczone źołnierstwo moskiewskie rabuje i 
pali nawet tam gdzie niema i nie było oddziałów 
polskich i żadnej nie prowadzono walki. Nieda 
wno jeden żołnierz ze straży granicznej, który roz 
bijał po drogach grożąc śmiercią każdemu kto mu 
się nie opłacił, podpalił miasteczko Wolbrom, 
w skrtek czego spaliło się dwa domy i sześć sto­
dół. Śledztwo prowadzone wykryło, iż sprawcą 
podpalania był ów żołnierz z graniczuej straży, 
ale władza wojskowa chce całą tę rzecz zatrzeć. 
Wynagradzają także władze policyjne wŁścian 
chwytających po drogach podróżnych niby to po­
wstańców; świeżo 4  włeścian z Sułoszowy a mia­
nowicie: Adam Sawola, Piotr Cbrzystry i dwóch 
innych nieznanego nazwiska przyprowadzili schwy 
tanego przez siebie człowieka wskazując go że 
należał do powstania; łecz gdy ten udowodnił pa­
pierami i świadectwami, iż w domu siedział, wy. 
puścił go przecież major Sztolcenwald dowodzący 
w Olkuszu. Kilku burmistrzów znanych dawniej 
z nikczemcości, chce się także zasługiwać moska­
lom podłemi raportami cskarżającemi różnych lu­
dzi. D o takich należą burmistrze miast Koziegłowy 
i Szczekocin; możnaby wiele przytoczyć ich czy­
nów i raportów. Prześladowaniami odznacza się 
także p. Nabel naczelnik komory Maczki.

W Krakow8kiem województwie jest nagromadzo­
nych wiele wojsk moskiewskich, które w kolumnach 
ruchomych pociągły tak od Kielc jak i od Miecho 
wa we wschodnio-południową część tego woje­
wództwa przeciw korpusowi jeD. Langiewicza, a o 
działania ich lepiej może tam od nas wiecie. Sil­
niejsze nieco załogi pozostały w Kielcach i w Mie­
chowie, słabsze w Pilicy, Olkuszu i w Strzemie­

R z y m  18 marca.

Posyłam wam allokucyę papieską mianą na o- 
negdaj8zym konsystorzn. Ustęp o Polsce, lubo nie 
odpowiedział naszym nadziejom co do wyrazistości, 
dob tności i jawnego wypowiedzenia rzeczy, jest 
wszelako nader przychylnym i ważnym. Należy go 
odczytać kilka razy, aby dobrze nim się przejąć, 
albowiem w ostach panującego a osobliwie Papie­
ża słowo co obojętcem i powszednicm byłoby ze 
strony prywatnej lub mniej zaaczącej osoby, na­
biera osobliwej wagi, a doniosłość każdego wyra­
żenia bywa nieskończenie spotęgowaną, n&leży 
więc, powtarzam, wczytać się  i wm jślić w doty­
czący Polski ustęp. Uderza w nim szczególnie to 
wyznanie stałej dla nas życzliwości i to miano 
„kat.lickiego Królestwa" i „Królestwa Polskiego," 
co w łacińskim języku i w ustach Papieża tyczy 
się widocznie nie tylko Kongresówki, ale całej 
Polski, której rozbioru stolica Apostolska nigdy 
nie uznała, lecz owszem zaprotestowała uroczy­
ście przeciwko niemu głosem Klem scsz XIII i 
Klemensa XIV. Ograniczenie bowiem przymiotni­
ka katolickie do Kongresówki byłoby niejako przy­
znaniem zaboru durz popełnionego przez schyzmę 
na Litwie, W ołynia, Podola i Ukrainie, a przypu­
ścić nawet nie można, by Ojciec św. zabór tako­
wy uznawał; dowodem jeszcze przedrozbiorowego 
znaczenia tej wzmianki jest to, iż Papież wspomi­
na o wakujących dyecezyach nie samej Kongre­
sówki, ale całej Polski, bo po niniejszych nomi- 
naeyaeh wszystkie już dyecezye Kongresówki są 
obradzone, a Papież nie potrzebowaiby mówić, 
że niektóre tylko z wakujących obsadza; oiodowia- 

przeto dyecezyj w allokucyi wspomniona ma nie­
równie rcściąglejsze jaograficzua znaczenie i dowo­
dzi, że Ojciec św. całe przedrozbiorowe Królestwo 
Polskie miał na myśli. W programie zaś niż aj bi­
skupom w  kilku słowach wytkniętym Papież nad­
mienia o nieszczęściach i klęskach trapiących ko­
ściół katolicki w tych stronach. Niżej żaś powia­
da, ż? się modli o zwycięstwo katolickiego ko­
ścioła w Polsce, które to zwycięstwo, j tk  wszy­
stkim wiadomo a Papieżowi tern bsrdziej nie taj­
no, ściśle jest połączone ze zwycięztwem polskie­
go oręża.

Co do nominacyj XX. Łubieńskiego i Kalińskie­
go, Papież nieznał szczegółów tych dwóch ducho­
wnych dotyczących; wiem bowiem z pewnością, 
że niedopu8zczono do niego żadnej skargi, żaduej 
protestacyi, żadnej nawet wzmianki im nieprzy­
chylnej. Ludzi prawdę mówiących starano się od­
dalić. Wysoki dostojnik powtarzał Ojcu świętemu 
że X. Łubieński ubóstwiany jest przez Polaków  
pomimo chwilowych nieporozumień. Znaleźli się też

R z y m  17 marca.

Dnia wczorajszego odbył się tajny konsystorz, 
na którym Ojciec święty, wedle świadectwa jedne­
go z członków św. kolegium, krótko, ale dobitnie 
za Polską przemówił. Allokucya papiezka n e jest 
jeszcze znauą, dopiero jutro slbo pojutrze ogłoszo­
ną zostanie. Z wyrazów zwyż pomiecionego do 
stojnika sądzić nam niepodobna o ważności i do­
niosłości wzmianki papiezkiej. Tymczasem ze smu­
tkiem się dowiaduję, że na wczorajszym konsy­
storzn, wbrew dawniejszym wysokim zapewnieniom 
a naszej upartej nadziei, nraaowaui zostali, obok 
X. Teraszkiewicza Chełmskiego, X. Wincentego 
Teofila Popiela płockiego i X. Pawła Rzewuskie­
go sufragana warszawskiego a prusyjskiego in 
partibus in  fidelium  biskupów księża Konstanty 
Ireneusz Łubieński proboszcz Rewelski biskupem 
Augustowskim i X. Jan Kaliński proboszcz Kon­
stantynowski biskupem bełzkim i koadjutorem z 
prawem przyszłego nkstępstwa X. Teraszkiewicza 
biskupa Chełmskiego. Da Bóg jednak, iż obie te 
nominacye będące ostatnim gąszczem w kielichu 
moskiewskiej niewoli, który spełniliśmy aż do dna, 
nie obrócą się na szkodę polskiego Kościoła i nie­
rozerwalnego niczem u nas przymierza wiary i na­
rodowości: Ślady te egipskiego i babilońskiego

Przemowa Ojca św. miana na konsysto- 
rzu tajnym duia l6go  b. m. zawarta w Gior 
nale di Roma z 17 b. m.



2  ______

rodacy, co proboszcza Rewelskiego ze wszystkich 
sił pokryjomn popierali i powtarzali, iż przeciwni­
cy jego są reioolucyonistami, a wyraz rewolucya 
na zachodzie i ca poładnin oznacza, jak  wiadomo, 
demagagję, socjalizm i wolnomularstwo, o jakie 
niedawno ów nief jrtuuny i niedorzeczny „List o 
twarty“ duchowieństwo nasze i naród nasz oskar­
żał. Ale najprzeważniejszem było świadectwo ar­
cybiskupa warszawskiego, któremu X. Łubieński 
niemal całkiem zawdzięcza wyniesienie swoje, po­
dobnie jak je X. Feliński terażaiejszemu nomina- 
towi augustowskiemu winien. Zresztą pisałem już 
wczoraj do was o tej nomiuacyi, posyłając wam 
numer dziennika, co wszystkie nowe mianowania 
zawierał.

Carogród 13 marca.

Od czasu jak sprawa polska stała się osią po­
lityki europejskiej, pociągnęła za sobą również i 
kwestye wschodnie, które zdają się czekać w nie­
pewności rychłego rozwiązania lub kierunku. Dzi­
siaj cisza zupełna jak w chwili przedburzy. Zbro­
jenie s ę Turcyi nad Dunajem nie postępuje z ró­
wnym pośpiechem jak z początku. Komisya Bia- 
łogrodzka odbyć miała w tych dniach dopiero 
czwarte posiedzenie, dotychczas nio nie zdoławszy 
zdecydować. Komisarz austryacki proponował roz­
szerzenie okręgu forteeznego do rozmiarów, o któ­
rych nawet nie myślała Turcya, znaglona opłacać 
każdą stopę ziemi wysoką indtmnizacyą. Wnio­
skowi temn sprzeciwiał się przedstawiciel rosyjski, 
oparłszy się na artykule 4)ym protokuła z dnia 
4go sierpnia, niepozwalającym w stronę południo­
wą żadnych ustępstw terytoryalnycb. Pracują obe­
cnie nad znalezieniem nowych środków medyacyi, 
za każdą trudnością odnosząc się do swych rzą­
dów, z powodu niby brakn upoważnienia, w rze­
czy zaś samej dla przedłużenia kocferencyj, które 
trwać będą najmniej cztery miesiące. Podobne po­
łączenie sprawy serbskiej oddala na czas pewien 
wszelkie obawy z tej strony.

W wysokich sferach zapewniają, że Księstwa 
Naddunajskie w skutek nowego stadium polityki 
państw europejskich, mają powód obawiać się o swą 
niezależność. Posłniyćby one bowiem mogły, jak 
tn sądzą, na wynagrodzenie mocarstwa, które naj­
większą i chętną ofiarą uczyni dla sprawy polskiej. 
Dzisiejsze oblicze Księstw Naddunajskich bardzo 
usprawiedliwia to mniemanie. Panuje tam powsze­
chna trwoga, wobec której nikną wszelkie zamia­
ry zewnętrzne, przymierza z Serbami a grożb Tur­
cyi i ustępują waśnie narodu z rządem. Książę 
Kuza niedawno ostro krytykowany przez Izbę i 
zagrożony kandydaturą Leuchtenberga, dzisiaj w 
powtórnym adresie dowiaduje się o największej 
życzliwości Izby i ludu. Pożyczka 50 milionów 
franków odesłana przez Izbę do komisyi, nie mo­
że mieć nic innego na celu, jak  tylko uzbrojenie. 
Dotychczasowa siła zbrojna Księstw Naddunajskich 
złożona z 10,000 regularnej armii i dwóch tysięcy 
żandarmeryi, przy rozległości granic, zaledwie po­
dołać może potrzebom kraju podczas pokoju. Ru­
muni myślą o pozbyciu się kurateli traktatu pa­
ryskiego, działająo na własną rękę. Przyszłości na 
tej drodze trudno im wróżyć. W każdym razie 
kwestya wschodnia, z którą się wiążą najdrażliw­
sze interesa Europy, nastrę.*y«s m usi d la  P o lsk i 
pewne ułatwienie. Ale w tej chwili nie ja t polska 
od sprawy wschodniej, lecz ta od polskiej zależeć 
będzie. Tutejsze sfery rządowe nie wierzą w szcze­
rość połączenia Francyi z Anglią i Austryą w spa­
wie polskiej; przeciwnie zaś zapewniają o istnie­
niu tajnego traktatu francuzko-rosyjskiego, którym 
zawarowane być mają środki postępowania na 
przypadek wszelkich ewentualncści. Zmuszeni je­
steśmy to zdanie pozostawić bez wszelkich restry- 
kcyj, dając jednakże przystęp nadziei w zmienność 
polityki napoleońskiej. Gdyby porozumienie się 
Francyi z Anglią i Austryą było szczere i wszech­
stronne, przynajmniej w kwesty i wschodniej i po­
krewnej z nią polskiej, postępowanie rządu tutej­
szego względem Rosyi nie wymagałoby żadnego 
przymusu. Dzisiaj, zdaje się, jest inaczej. Odpo­
kutowawszy za ślepą wiarę we Francyę nie po­
winniśmy się łudzić raz jeszcze próżną nadzieją.

Grecya szybko wraca do czasów złotego wieku 
Peryklesa, do rządów i sądów na rynku, może to 
najzgodniejsze z jej usposobieniem. Zgromadzenie 
narodowe tyle powolne głosowi ulicy, nie posiada 
nawet tej pociechy, aby je  naród nominalnie uznał. 
Kilkakrotnie przedsiębrana i odkładana dla różnych 
przeszkód przysięga na posłuszeństwo zgromadze­
niu i wybranemu przez nie rządowi, odbyła się 
nareszcie w Atenach. Z wyjątkiem jednak falangi 
akademickiej, cała gwardya narodowa odmówiła 
przysięgi. Dzienniki ateńskie oskarżają konsulów 
bawarskiego i rosyjskiego o szerzenia intryg za 
pomocą pieniędzy; pierwszego z nich wydalono 
z kraju wraz z kilkunastu oficerami, wspólnikami 
planów restauracyi dynastyi bawarskiej; drugi zaś 
ostrożniejszy, składa w dziennikach usprawiedli­
wienie, nie przestając za pomocą duchowieństwa, 
propagandy. Wydania korespondencyj rosyjskich 
z czasów wojny wschodniej zgromadzenie narodo 
we odmówiło, ulegając protestaoyi zbiorowej po­
słów zagranicznych, którzy w naleganiach Rosyi 
widzieli zamach na niepodległość krajową. W La­
konii i Messynie objawiły się rozruchy, ala przy­
tłumienia których wysłano z Aten wojsko. Zgro­
madzenie narodowe uchwaliło budżet na rok na­
stępny, ogólną cyfrę wydatków z 28 milionów 
drachm (blisko franków) jakie wydawano za Otto­
na; zmniejszono na 15 milionów drachm. W trzech 
miesiącach bezkrólewia wydano 14 milion, drachm. 
Płaca ministrów w Atenach wynosi miesięcznie 
500 franków. Turcya dość słusznie obawia się * 
krótkim czasie zaczepki ze strony Greków. Wy­
słano stąd znowu dwa bataliony na Kretę i Kan 
dyę. Jakby dla kontrastu z obecnem położeniem 
Hellady, niektóre dzienniki ateńskie ogłaszają no­
wych trzech kandydatów na tron grecki. Są nimi 
książę Duński, brat żony księcia Walii, ks. Oskar 
Szwedzki i jeden książę badeński ożeniony nieda­
wno w Petersburgu z Leuchtenbergówną. Moraiti- 
nis zost»ł prezesem zgromadzenia narodowego w 
Atenach na miejsce Walbisa teraźniejszego preze­
sa rządn.

Posłowie czarnogórscy dostąpili nareszcie za­
szczytu audyencyi sultańskiej; zezwalając na nią, 
sułtan pozwolił tylko podziękować sobie za pier­
wej umówione W Wiedniu a ostatecznie załatwione 
z jego ministrami warunki, oświadczył przytem 
swe pokojowe usposobienia względem ich kraju. 
Dwa więc tylko blokhauzy na terytoryum ture- 
ckiem pozostaną nadal. W tych dniach pp. Wa- 
klich i Antoniewicz mają opuścić Stambuł.

Edhem pasza, minister handlu, został mianowa­
ny zarazem ministrem oświaty; taka identyfikacya 
wydziałów nie jest na swojem miejscu. Najdalej

w dniaeh dziesięciu, spodziewają się tutaj nowej 
zmiany ministeryalnej. Dwaj tylko ministrowie to 
jest Fnad i Edhem pasza, mają zostać przy swych 
wydziałach. Wielkim wezyrem może być Aali pa­
sza minister spraw zagranicznych. Podobne zmia­
ny bez celu, nużą publiczność zaprowadzając cią­
głe prowizoryum w biegu spraw publicznych.

Nasi bracia, na wieści z Polski, ciągną wraz 
z żórawiami na północ, nie tylko z Azyi, lecz i 
z Afryki zdając na p. Lessepsa dokończenie ka­
nału Suezkiego. Czas dochodzi nas tutaj zazwy­
czaj nieregularnie, zapewne z powodu administra­
c ji pocztowej w Wiedniu. Użalać się na to w każ­
dym innym razie byłoby grymasem; dziś jednak 
zamiast dwóch razy w tygodniu, odebrawszy go 
raz tylko, niepodobna nienczuć dotkliwej przykrości.

Wiosna zupełna panuje tn od tygodnia.

W ied eń  23 marca. Wiadomość w przeglądzie 
politycznym przedostatniego numeru Czasu podaną 
z Gen. Kórrespondenz o ustąpieniu posła austrya- 
ckiego w Petersburgu, hr. Thuna, uzupełniamy 
świeżem doniesieniem tejże samej Gen. Korres 
pondem. Pisze ona w tym względzie: Do naszego 
wczorajszego doniesienia o uwolnieniu hr. Thuna 
z posady poselskiej w Petersburgu dodajemy je­
szcze, że na tymczasowego zastępcę spraw austry- 
ackich przy dworze rossyjskim przeznaczonym jest 
prawdopodobnie hr. Gwido Thun-Hohenstein, do­
tychczasowy pierwszy sekretarz poselstwa w Ha­
dze. Hr. Revertera, radzca poselstwa w Petersbur­
gu otrzymał na dłuższy czas urlop, w krótce wy- 
jedzie i kto wie czy wróci się na swoją dotych­
czasową posadę. t

Z powodu zaprzeczenia, jakie ogłosił Journal 
de St. Petersbourg względem] korespondencji wie­
deńskiej do Indep. Belge, zawierającej rozbiór o- 
kóloika ks. Gorczakowa, pisze Presse: . Rozbiór 
ten jest prawdziwym, a myśmy go podali w wy­
daniu rannem naszego dziennika z dnia 16go b. 
m. a zatem wcześniej aniżeli Independence. Zacho­
dzi tylko ta różnica, że nie był to okólnik, tylko 
instrukeya czyli tak zwane M e m e n t o ,  które ks. 
Gorczakow przesłał ambasadorom rosyjskim przy 
dworach zagranicznych. Możemy nawet i to bez 
obawy, aby nam nie zaprzeczono, zrobić uwagę, 
że ambasadorowie paryski, wiedeński i londyński 
mieli sposobność wyrażenia swego zdania w myśl 
owej instrukcyi.

Zawiadowcy stowarzyszenia dziennikarzy i lite­
ratów wiedeńskich „Concordia0 mieli 19go b. m. 
posłuchanie n ministra sprawiedliwości Dra Heina 
i złożyli petycyę zwracającą uwagę ministra na 
stan teraźniejszy więzień, szczególniej ze względu 
na dziennikarzy, którzy t znajdują się w areszcie 
śledczym, albo odsiadują karę. Deputacya prosi o 
usunięcie tych niedogodności, które sprzeciwiają 
się zasadom ludzkości i tym względom, na które 
zasługuje więzień wykształcony; który nie popeł­
nił zbrodni, któraby go shańbiła piętnem podłości. 
A jednak to wszystko, co słyszeć można o obcho­
dzeniu się z więźniami tego rodzaju, a czego w 
szczegółach prośba podnosić nie chce, gdyby tylko 
w części było prawdą, wystarcza do usprawiedli­
wienia kroku deputacyi. Deputacya nazywa zamy­
kanie wykształconego człowieka i dziennikarza, 
który przekroczył linię krytyki ustawą drukową
pociągnięto] ru«m n  iwyUymi lbiodoiammi, ne-

cbanicznem zastósowaniem zasady równości prawnej^ 
a w końcu wyraża nadzieję, że światły minister) 
zajmie się tą Bprawą i zapobieże złemu, które d 
tyle jest naglejszem, że procesa drukowe coraz 
bardziej się mnożą.

Minister przyjąwszy prośbę zapewnił, że zwró­
cił już uwagę na sprawę reformy więzień, a w dłuż­
szej pogadance z członkami deputacyi oświadczył, 
że przepełnienie więzienia wiedeńskiego prowadzi za 
sobą niedogodności. Uważa on zażalenia z powo­
du zamykania dziennikarzy z pospolitymi zbro- 
daiarzami za słuszne, ubolewa nad tern, że uwię­
zieni skarżą się na brak świeżego powietrza; sły­
szał bowiem, że zamiast codziennie, tylko dwa lub 
trzy razy tygodniowo wypuszczają ich na świeże 
powietrze, ale przyczyna tego tkwi w braku do- 
statecnej liczby sług więziennych, a zarazem w 
szczupłym budżecie na ten cel przeznaczonym.

Minister obiecał o ile możności postarać się o 
zapobieżenie złemu; a kiedy deputacya wspomnia­
ła o nadzwyczajnie licznych procesach drukowych, 
minister zrobił uwagą, że wyroki zapadły podług 
dawniejszej ustawy, tudzież, że Bą one skutkiem 
nieprzyjaznych napadów na ustawę konstytucyjną, 
w obec której nie można wymagać po minister­
stwie postępowania łagodniejszego.

Co się tyczy oświadczenia ministra, jakoby on 
sam życzył sobie postępowania liberalaiejszego i 
praktyki więcej zwolnionej, o którem doniosły 
dzienniki, Gen. Korrespondez temu zaprzecza, do­
dając, „że z powodu ogłoszenia nowej ustawy dru­
kowej prokuratorye nie odebrały żadnych wskazn 
wek, któreby wpływały na mniej liberalne albo 
bardzo skrupulatne pojmowanie i osądzanie utwo­
rów drukowych.“

Sudd. Ztg zawiera z Wiednia wiadomość, którą 
pedaje za pewną, treści następującej:

„Hr. Rechberg odprawił ks. Metteraicha z fran- 
cuskiemi propozycyami w kwestyach polskiej, wło­
skiej i wschodniej do Cesarza, który odpowiedział, 
że nie prosił ani w Stułgardzie, ani w Compiegne 
o przymierze francuskie, jednak nie odrznea „pro- 
p o z y c y j p o d a j e  jednak za warunek usunięcie 
wszelkiej rewolucyjnej polityki i wciągnięcie An­
glii. Tak więc i optymistyczne zapatrywanie się 
czyni współdziałanie Austryi zależnem od przyłą­
czenia się Anglii.

Wedłag berlińskich dzienników oświadczył hr. 
Rechberg francuskiemu posłowi ks. Grammontowi, 
iż Austryą ze względu na konsekweneye, któreby 
* dzisiejszego położenia wyniknąć mogły dla kwe- 
styi niemieckiej terytoryalnej zachować musi linię 
najściślejszej neutralności, na której stanęła od 
rozpoczęcia rokowań w kwestyi polskiej.

F r a n c j a
Podajemy dalszy ciąg mowy p. Bonjean, mia- 

nćj na posiedzeniu Senatu w d. 17 b. m. z powo­
du sprawozdania z petycyj złożonego przez pana 
Larabit:

Czyż ton grzech pierworodny, grzech źródłowy 
podziałów uświęcony został potem jakąbądź ratyfi 
kacyą wyrażaą lub domniemaną narodu pol­
skiego ? .

Nie— ratyfi kacya wyraź aa była prawie niepo­
dobną, gdyż od r. 1795, kraj ten rozdarty nie był 
nawet policzony do rzędu narodów.

W r. 1806, w r. 1809, w r. 1815 różniąc [się 
w widokach i postępowaniu panowie świata roz­
porządzali Polską bynajmniej niepytając o jej 
przyzwolenie,

CZAS z Środy 25 Marca 1863.

Traktaty 1815 r. zatwierdziły podziały, traktaty te 
mogą obowięzywać strony, które je podpisały, lecz 
nie mogą być przytaczane przeciw Polsce, która 
tam była reprezentowaną tylko przez swych za­
borców.

W braku wyraźnej ratyfikacyi, czyż można od­
woływać się na to milczące przystanie, które z cza­
sem zastępuje prawo i trzyma jego miejsce? Czyż 
nastąpiło między Polską i Rosyą zlanie się intere­
sów, obyczajów, uczuć jak wSzkocyi, które kraj 
ten utożsamiło z Anglią, lub w prowiucyach Fran­
cyi podbitych przez Ludwika XIV dziś tak fran­
cuskich, jak np. Francho Comtć, Alzacya, Lota­
ryngia i Flaudrya ?

Nie— właśnie przeciwnie się stało, tu zdaje się 
że czas ntracił zwykłą swą potęgę.

Dziewiędziesiąt lat minęło od pierwszego podzia­
łu a nienawiść polaków do Rosyi jest dziś żywszą 
i głębszą niż w r. 1772.

W ciągu tych lat 90 Polacy nieprzestali prote­
stować jedynym środkiem, jaki pozostaje narodom 
uciemiężonym, krwią swoją.

Czyż dzieląc niebespieczeństwo i sławę naszą, 
walcząc za Francyę, Bynowie Polski, nie spodzie­
wali się zarazem walczyć za swoją ojczyznę? Czę­
sto wpośród wrzawy bitw, słychać było pieśń wo­
jenną Dąbrowskiego „Jeszcze Polska niezginęła."

Jcstto fenomen może jedyny w historyi panowie! 
że lud ten rozćwiertowany, rozdarty, po wiekowem 
uciemiężeniu, zachowuje zawsze w sercu swem n- 
czucie coraz żywsze. Fenomeu ten tłomaczy się 
łatwo przez nadużycie środków wykonywanych 
przez Rosyę od r. 1772 do 1815 i od 1830 r. do 
dziś dnia.

Od r. 1815 do 1830 była chwila odetchnięcia dla 
Polski. Dyplomaci 1815 r. jakkolwiek byli przy­
wykli pomijać narodowość, nie mogli Bię uwolnić 
od zawarowania niejakich gwarancyj dla zachowa­
nia narodowości polskiej. Raport wyraził wam to, 
niemam więc potrzeby powtarzać.

Powiedziano wam także, jak cesarz Aleksander 
wykonywając te warunki na swój sposób, wziął 
kawał prowincyj polskich, które ozdobił szumnym 
lecz łudzącym tytułem Królestwa Polskiego, które­
mu nadał konstytucyę.

Konstytncya ta lojalnie wykonywana mogła by­
ła zrobić wiele dobrego, na nieszczęście była ona 
zawsze martwą literą. Przytoczę z tysiąca dwa 
przykłady.

Według konstytucyi, sejm powinien być zwoły­
wany co dwa lata dla zawotowania budżetu. Głó­
wne to postanowienie znalazło tylko zastósowanie 
do dwóch sejmów, potem upłynęło między jednym 
a drugim sejmem 4, następnie 5 lat. Co do bu 
dżetu nie był ani razu poddany pod wotowanle 
sejmu. Niechcę mówić o aresztowaniu deputowa­
nych za wyrażenie zdań swych na trybunie.

Zresztą dwa dokumenta urzędowe znalezione w 
archiwach warszawskich w r. 1830 świadczą, że 
rząd rosyjski utrzymuje w zasadzie, iż konstyta- 
cya obowiązuje Polaków a nie rząd. 
śfA jednak panowie! największy zarzut czynią 
Polakom przyjaciele Rosyi, że zapoznali dobro­
dziejstwa tej konstytncyi chwytając za oręż w r. 
1830. Dziwny zarzut w ustach Francuzów. Jak 
gdyby dziś nie było dowiedzionem, że powstanie 
Polaków wstrzymało w r. 1830 cesarza Mikołaja 
w pochodzie przeciw Francyi lipcowej i zmusiło
go odbyć nad Wisłą k am p an ię . którą praedsię-
wziął prowadzić nad Skaldą i Mozellą-

Dodajmy* ża w pierwszych odezwach Aleksan­
der I przyrzekł rozszerzyć konstytucyę do innych 
prowincyj polskich. Nigdy przyrzeczenie to nie 
było spełnionem, jak matka w piśmie św. Polska 
nie mogła się cieszyć nie mając wszystkich dzieci 
przy sobie.

Cesarz Mikołaj korzystał srogo z zwycięstwa. 
Bez względu na traktaty, bez względu na opinię 
Anglii i Francyi, chwycił on się niemiłosiernego 
wytępienia Polski.

Ustawy, zwyczaje, język, religia, wszystko sło 
wem co stanowi narodowość ludu, zostało obalone 
gwałtem lub podkopane zdradą. Rząd, komory 
cłowe, sprawiedliwość, pobór podatków, admini- 
stracya, wszystko to było przeniesione do Peters­
burga. Wszelkie oznaki narodowe, kokardy, cho­
rągwie, dekoracye zniknęły.

W r. 1836 mennica polska została zniesioną; 
w r. 1838 to Bamo się stało z ubiorem narodo­
wym. Ci, którzy upierali się nosić go, byli kato­
wani do krwi. Taki był porządek.

Zniesiono uniwersytet wileński i warsz. narzucono 
język rosyjski, formy rosyjskie, konfiskaty były na 
porządku dziennym. W r. 1831 /pięć tysięcy rodzin 
szlacheckich na Podola przeniesione zostały do koń­
czyn cesarstwa i wcielone do pułków kozakiob. W 
r. 1832 środek ten rozśeiągnięty został do innych 
prowincyj i jak to naiwnie wyznaje ukaz; czter­
dzieści tysięcy rodzin zostało wygnanych i wymor­
dowanych.

Można w ogóle obliczyć na sto tysięcy osób cy­
frę Polaków wydartych ojczyźnie. Wielu umarło z 
nędzy i rozpaczy.

Zresztą pozostała religia, ta ostatnia ucieczka 
nieszczęśliwych, ostatnia ostoja patryotymn polskie­
go. Rzucono się z kolei na religię. W Polsce Bą kato­
licy obrządka łacińskiego jak my i katolicy unici 
czyli Rusini, którzy zachowali formy obrządku gre 
ckiego z rzymskim Papieżem. Przeciw ostatnim 
wymierzone zostały prześladowania.

Katarzyna rozpoczęła dzieło, Mikołaj prowadził 
go dalćj żarliwie. Wielu unitów było zmuszonych 
przejść do kościoła, który my nazywamy Bchizma- 
tyckim a Rosyanie prawosławnym. Opór nielitościwie 
był przełamywany, męczeństwa bazylianck w Miń­
sku, które ulegały przez lat 7 najokropniejszemu ob­
chodzeniu się, głodzonych, zmuszanych dociężkićj 
pracy, ćwiczonych rózgami dwa razy w tydzień i 
odmawiających aż do śmierci żądanego od nich 
wyprzysiężenia się wiary, rozległy się boleśnie po 
całćj Europie.

Dobrowolnie lub siłą 4 miliony katolików zo­
stało oderwanych od kościoła swych ojców. Potem 
wychodząc z tćj hipotezy, źe nie ma już unitów, 
ukaz ogłosił jako renegata każdego ktoby wrócił 
do swój wiary i uznał go godnym kary więzienia 
i zaboru majątku.

Taki był słabo jeszcze skreślony, los Polski aż 
do śmierci Cesarza Mikołaja-

Nowy Cesarz niewiedział tego zapewne lub za­
ślepiony był miłością synowską, gdy w r. 1855 
rzekł do władz w Warszawie: „Wszystko co ojciec 
mój uczynił było dobre, panowanie moje będzie 
dalszym ciągiem panowania jego."

Słowo rozpaczliwe, które na szczęście nie mogło 
być dotrzymauem. Nowy Car napotkał na opór, 
którego nie mógł przewidzieć, którego przykładu 
nie ma w historyi.

Co się niepowiodło męstwu bohaterów, Polska 
chciała zdobyć rezygnacyą męczeńską.

Dopominać się bez ustanku o swą narodowość

i niepodległość, lecz bez zamieszek i gwałtowno­
ści, nigdy niowchodzić w układy z Rosyą, lecz 
w milczeniu znosić wszelkie obelgi, wygnanie, 
śmierć, znużyć słowem cięmięzców cierpliwością o- 
fiar: taki był system niesłychany przyjęty przez 
ten szlachetny naród, któremu żaden rodzaj bo­
haterstwa nie jest obcym.

System ten był wykonywany z taką wytrwało­
ścią od r. 1832 pod wpływem dwóch wielkich lu­
dzi: szanownego księcia Czartoryskiego i hr. An­
drzeja Zamoyskiego, a Europa zwiedziona tem 
milczeniem sądząc, że Polska jest już martwą, 
powtarzała cicho nad tym milczącym grobem sło­
wa, które nieprzyjaciele Polski włożyli kłamliwie 
w usta Kościuszki: Finis Poloniae.

Rok 1861 nauczył świat, że lud nieumiera gdy 
z gorącym patryotyzmem łączy głębokie uczucie 
religijne.

Któż Bobie nieprzypomina dni nazawsze pamię­
tnych 25, 27 lutego i 8 kwietnia, gdzie cały lad; 
mężczyźni, kobiety i dzieci na kolanach na bruku 
warszawskim przed obrazami N. Panny, przyjmo­
wał śmierć nio zadając jćj, lecz zarazem nie u- 
stępnjąc, broniąc się tylko przeciw szarżom koza­
ków i strzałom piechoty rosyjskićj hymnem naro­
dowym, który błaga głosem tfik wzruszającym o 
ojczyznę i wolność.

Piętnaście razy w dniu okropnym 8 kwietnia 
karabiny rosyjskie wyzionęły śmierć, lecz zawsze 
z pośród klęczącej masy ludu obok umarłych i 
rannych odzywała się wzniosła ta zwrotka: Ojczy­
znę, wolność racz nam wrócić Panie! (wzruszenie.)

W dniu tym było 500 rannych.... Liczba zabi­
tych nigdy znaną nie będzie; polieya rosyjska nie 
dozwoliła spisywania aktów zejścia i uprzątnąć 
kazała zwłoki.

Co do okropności tego dnia nie dajecie wiary 
Polakom, zgadzam się na to , lecz zapewne wie­
rzycie Rosyanom. Oto ich świadectwo. Jeden zdo- 
wódzców rosyjskich pułkownik Reuthern w roz­
paczy, że musi kazać dawać ognia do klęczących 
kobiet i dzieci zastrzelił się na miejscu.

Wieczorem ks. Gorczakow, nieustraszony obrońca 
Scbastopola, w obec znakomitości miasta zwoła­
nych do pałacu, rzekł do hr. Zamoyskiego: „Bij­
cież się przecie" — „Nie mamy broni". „Dam wam 
ją “— „Nie chcemy nroni, możecie nas mordować, 
lecz bić się nie będziemy, (wrażenie.)

Jenerał H u s  sen.  Nienniknęli tego jednak.
P. B o n j e a n .  W istocie zbyt waleczny żołnierz, 

aby pełnić urząd kata, książę Gorczaków ulega­
jąc bardzićj wzruszeniom moralnym niż chorobie, 
umarł w kilka tygodni póżuićj w dniu 30 maja. 
Podczas swego bolesnego skonania widział on oko­
ło łóżka swego czarno ubrane kobiety... Był to o- 
braz Polski w żałobie.

W końcu sierpnia jenerał Lambert przybył do 
Warszawy, aby zająć miejsce ks. Gorczakowa. Był 
on ożywiony jak mówią najbardzićj pojednawcze 
mi uczuciami, lecz niesłuchany przez władze ro­
syjskie, nie mógł przeszkodzić najścia i zbezcze­
szczeniu kościołów w nocy z 15 na 16 paździer­
nika. Nazajutrz sprawca tych gwałtów jenerał Ger- 
stenzweig zastrzelił się a hr. Lambert opuścił 
Warszawę dla ratowania zdrowia.

Rzecz godna uwagi panowie! że z Rosyan zmar­
łych w Warszawie w pamiętnym roku 1861 ani je ­
den nie padł z rąk polskich, lecz każdy uległ lub
sam spełnił na sobie sąd boży.

Zbliżamy się do ostatniego aktu tej smutnej hi­
storyi.

Odjazd Lamberta był hasłem tej gwałtownej rea- 
kcyi w duchu surowości, która awięziwszy przez 
ciąg 8 miesięcy w samej Warszawie 14,883 osób, 
dopełnioną zoBtała w początku tego roku, ową ol­
brzymią deportacją masami młodzieży polskiej, 
zaledwo pokrytej kłamliwą nazwą poboru.

W tym punkcie panowie! raport podaje niejakie 
szczegóły, któryeh jakkolwiek niedokładnych, mo­
gę niedotykać więcej. Kilka tylko dodam rysów.

Na poparcie tego co mówi o rodzaju służby woj­
skowej rekrutów polskich, mógł był raport dodać 
uchwałę rady powiatu piotrkowskiego, która stwier­
dza, że „z 11,000 młodych ludzi zabranych do woj­
ska w ciągu lat 24 w tym jednym powiecie, tylko 
498 wróciło, a największa część niezdolnych do 
pracy, zapomniawszy język i religię.

(Mówca odczytuje tajny okólnik ogłoszony w 
Czasie, stanuwiący: że nowy póbór ma na celu o- 
czyszczenie publiczności, że nie jest ograniczony 
co do liczby, że ladzie źle notowani winni mu ule­
gać, że lista powinna obejmować powód powoła­
nia każdego, że winna pozostać tajną aż do wy­
konania itd.).

Lord Palmerston słusznie nazwał ten pobór pra­
wdziwą proskrypcyą. Powinien był dodać jeBzeze 
że to była zasadzka, sidła zastawione na cierpliwość 
polską. Dziennik petersburski urzędowy zamieścił 
w dni kilka po 14 Btycznia:

„Niezaprzeczamy, że pobór tan był anormalny 
ciężąc nad miastami, uwalniając wsie. Rząd znał 
od kilku miesięcy plan powstania, wiedział że po­
bór będzie hasłem powstania. Niemogąc dosięgnąć 
przywódzców będących zagranicą, musiał ugodzić 
nieszczęśliwe narzędzia."

Otóż taka jest sprawiedliwość moskiewska, gdy 
niemoże dosięgnąć winnych, uderza na niewin­
nych.

Nędzne tłomaczenie! Więc od kilku miesięcy 
wiedziano, że ten pobór anormalny jak go nazywają, 
będzie hasłem do powstania, a postanowiono go do­
piero 6 października 1862 r., w grudniu rożesłano 
okólnik nakazujący wykonanie a w d. 14 stycznia 
przystąpiono do wykonania.

Czyż niewynika przeciwnie z tych dat zbliżonych, 
że polieya rosyjska rozjątrzona rezygnacyą,’ jaką 
ludność stawiała przeciw jej okrucieństwom (gdyż 
niech mnie Bóg broni, abym miał oskarżać Cesa­
rza) polieya rosyjska skombinowała wszystko, aby 
doprowadzić do skntku powstanie.

Otóż panowie! chaniebny ten plan miał być je ­
szcze raz zawiedzionym, ludność postanowił* po­
zostać wierną swej polityce męczeńskiej.

Płakano w domach, lecz milczano na ulicy.
Sześć dni przeszło w głuchem milczeniu, gdy się 

ukazał w d. 21 w urzędowym dzienniku artykuł:
„Że pobór żadnego nie doznał oporu, że poboro­

wi okazywali gotowość i dobrą wolf, zadowolenie 
i radość, iż idą się zamknąć w szkole porządku, ja ­
ki im służba wojskowa otwiera" (poruszenie).

Jenerał Hus s on .  Uczyniono z Polski jatki 
ludzkie.

P. B o n j e a n .  Tego już było zanadto. Polacy 
przyjęli męczeństwo, niemogli przyjąć hańby. Ar­
tykuł ten był kroplą trucizny, która się przez brze­
gi przelała. Jakże protestować przeciw haniebne­
mu kłamstwu? Jeden pozostał środek: chwycić 
za oręż.

Chwycić za oręż! daremna i szydercza formuła! 
gdyż oddawna Polska była rozbrojona. Z Kijami 
więc i kosami bohaterska ta młodzież rozpoczęła

walkę przeciw jednej z najgroźniejszych armij świa­
ta. Z jak  dzikiem barbarzyństwem jest ona pro­
wadzoną, dowiadujecie się codzień. Lecz może jest 
w tem przesada; Sądźcie o tem tym razem jeszcze 
nie z świadectw polskich, lecz z niezaprzeczonych 
dowodów rosyjskich.

Wielki kiąże Konstanty zmuszony był ogłosić 
rozkaz dzienny zalecający żołnierzom karność i 
ludzkość. Czyż nadużycie żołnierzy rosyjskich nie- 
musiały przejść wszelkiej miary. Kiedy w podo­
bnych okolicznościach W. Książe taki wydał roz­
kaz do armii.

Oto jedno jeszcze świadectwo świeższe i mniej 
podejrzane: Pułkownik Korf zgromadził swych ofi­
cerów: „Panowie! rzekł on, sprawa Polaków jest 
sprawiedliwą i świętą; niemogę pogodzić sumienia 
uczciwego człowieka z instrukeyami, które otrzy­
małem jako oficer. Bądźcie zdrowi." — I odebrał 
sobie życie.

Wzniosłe samobójstwo! Bóg ci przebaczył zape­
wne— Fakt ten maluje okropny stan Polski żywiej 
i wymowniej jak wszyscy poeci i mówcy.

Z tego sprawozdania zbyt rozciągłego pomimo 
usiłowania, aby go skrócić, wyprowadzić nakży 
następstwa.

Jeżeli dowodziłem, że Rosya nigdy niemiała pra­
wnego tytułu do Polski, czyż nie jest loicznem te­
go i jedynie odpowiedniem następstwem, aby zbro­
dnia podziała była wynagrodzoną, zupełnie wy­
nagrodzoną?

Jeżeli teraz zechcecie panowie dobrze rozważyć 
że po latach 90 Rosya i Polska bardziej Bię niena­
widzą niż kiedy, że pomiędzy Polskami i Rosya- 
nami wszelkie pojednanie jest niemożebnem, że 
zwyciężone dziś powstanie odżyje jutro aż do cał­
kowitego wytępienia narodu polskiego lub tryum- 
fa jego prawa, nie trzebaż przyznać, że następstwo 
wskazane logiką i sprawiedliwością jest zarazem 
jedynie praktycznem, gdyż obejmuje ono samo je ­
dno załatwienie tego krwawego problemu, który 
od bardzo dawna mąci pokój i snmienie Europy ?

Lecz odpowiedzą mi, to co proponujesz jest nie­
możebnem, nigdy RoBya niezgodzi się na to. — 
Chcesz więc wojny, wojny z Rosyą, może z Niem­
cami?...

Panowie! niechcę aui bezwzlędnej wojny, ani 
bezwzględnego pokoju. Znajdzie się może środek 
pomiędzy jedną i drugim ?

W każdym razie, gdy się traktuje sprawę tak 
trudną, czyż rozBądnem jest mówić stronie prze­
ciwnej: Cokolwiek uczynisz, cokolwiek odpowiesz 
na najsłuszniejsze nasze reklamacye, gotowi jeste­
śmy nważać się za zadowolonych?

Co do niemoźebności, widzieliśmy w naszych cza­
sach tyle dokonanych rzeczy, które uważano za nie- 
możebne, że wyraz ten powinien być wymazany 
z słownika politycznego.

Któż mógł Bądzić w marcu 1859 r. że Austryą 
zrzeknie się Lombardyi, do której przynajmniej 
tyle przywięzywała wagi jak RoBya do PolBki.

Któżby był przewidział tyle icDych zmian za­
szłych na półwyspie włoskim i gdzieindziej ?

Dlaczegóż więc miałbym uważać za niepodobne 
wyswobodzenie Polski, która w daleko wyższym 
stopniu ma za sobą Boga, prawo i sympatyę ca­
łego świata? Co się mnie tyczy panowie, ufam w 
wszechmocuość, prawo i słuszność.... jak kropla 
wody wydrąża kamień, prędzej czy później we- 
im ą  one g ó rę . Jestto kwestya czasu, sposobności 
trzeba tylko być w pogotowiu pochwycić ją. A kto 
wie czy sposobność ta nie nastręczy się jutro?

Niewidzicież że cesarstwo otomańskie rozkłada 
się jak ciało pozbawione życia i utrzymuje Bię 
tylko przez niespokojną rywalizacyę spadkobier­
ców?

Ileż nowych kombinacyj wyniknie z tego wy­
padku, którego nie pragnę, lecz który jest nieu­
chronnym! Ileż nowych kombinacyj pomiędzy któ- 
remi odbudowanie Polski nie będzie aui najtrud­
niejszym ani najmniej przewidaianem!

Ta Anglia, która nas opuszcza w kwestyi pol­
skiej, jak nas odstąpiła w Meksyku, jak nas od­
stąpi zawsze, ilekroć znajdzie w tem Bwój interes: 
najprzód dobro swoje a potem zła drugiego; te 
Niemcy, które zdają się niepojmować uiebespie- 
czeństwa jakiem im zagraża Rosya, pierwsze mo­
że błagać będą pomocy naszej, aby spełnić ten 
wielki skt sprawiedliwości.

Czyż Rosya sama nie pojmie wkońcu, że Pol­
ska jest tym rakiem, który toczy jej siły. Słuszno­
ści zresztą nie mniej brak jak prawa. Czyż nie- 
możnaby powiedzieć Cesarzowi rosyjskiemu. Jesteś 
W. C. Mość głową największego państwa w świę­
cie, lecz największa część twych poddanych stoi 
o kilka wieków w tyle po za innymi ludami Eu­
ropy; chcesz je wprowadzić na drogę cywilizacyi, 
ogłosiłeś oswobodzenie 23 milionów ludzi, wy­
trwaj a iraie twe sławione będzie po wszystkie 
wieki. Lecz inna jest sława, większa jeszcze jaką 
żądać od ciebie należy. Na jednej z kończyn twe­
go obszernego państwa jest naród, którego ci nie- 
poddał żaden akt prawny i który od blisko wieku 
dopomina się o swą narodowość. Opierał jon się 
władzom Aleksandra I równie jak żelaznej dłoni 
Mikołaja. Nic nie skutkowało i dziś postawiony 
jesteś w alternatywie albo imie twe podać prze- 
klęstwn przyszłych pokoleń spełniając zagładę bo­
haterskiego narodu, lub zd o b y ć  chwałę nieśmier­
telną wielkiem dziełem sprawiedliwości i wynagro­
dzenia. Czyż zresztą ofiara byliby wielką?

PolBka nie jest dla Rosyi czynnikiem siły lecz 
Błabości (głosy; prawda, prawda). Naród ten który 
chciała uczynić przednią strażą, stoi przeciw niej sa­
mej? Aby go w jarzmie utrzymać potrzeba całej 
armii.

Lecz armia ta demoralizuje się w owej wojnie 
wytępienia. Pijani krwią i grabieżą żołnierze twoi 
zapomiaają dawnej karności, podczas gdy oficero­
wie twoi zgrozą przejęci dla takiego posłannictwa, 
szukają w samobójstwie nawet środków uwolnie­
nia się od niego.

Gdy Polacy zostaną wytępieni, gdy miasta i 
wsie znikną w płomieniach, gdy mówić trzeba bę­
dzie o stepach polskich, jak się mówi o stepach 
Uralu lub Syberyi, czyż Rosya będzie silniejszą, 
szczęśliwszą? Nie — gdyż Rosyi niebrak ziemi, 
brak jej tylko ludności.

Czyż nie widzisz że dla tego, iż Europie zagra­
żasz nad Wisłą tamuje ci ona niespokojna drogę na 
Wschód... Uspokój ją przywracając Polskę, a znaj­
dziesz klucz do Wschodu, dókąd cię powołuje po­
łożenie jeograficzne i duch twych ludów. Ża gdy­
by Rosya niechciała posłuchać głosu Bprawiedli 
wości i rozumu, a spodziewać się tego trzeba, 
gdyż w przekonania zdobywców jeżeli zaszczyt- 
uern jest wziąść, zaszczytniejszem jest jeszcze nie 
oddać, czyż niemożnaby się odezwać do Europy i 
powiedzieć jej:

Ludy europejskie, a wy szczególniej ludy nie­
mieckie, jeżeli głuchemi pozostaniecie na krzyk 
ludzkości, słuchajcie przynajmniej głosu waszego
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interesu. Spojrzyjcie na północ, na to państwo, W przeszłą środg 18go marca o godz. 2ej po pół- gnid. na łaszcie przyjąć można. Żyto z wysoką wagą

częściach świato, obejmuje siódmą część ziemi za- domów Podgórki tynieckiej na półtory ćwierci mili od I W ciąga tygodnia sprzedano łasztów: pszenicy 975 
mieszkałej; 70 milionów poddanych słuchaijej praw Tyńca gdzie jest 14 domów do Tyńca należących, wi- żyta 280; jęczmienia 27; grochn 190; siemienia lnia 
i w ciągu ostatnich lat pięćdziesięciu było sędzią dziano z pierwszego domu pod L. 139, który jest od nego 13U 
i marą Europy, (lekki szmer) strony wsi Koła Tynieckiego, osobliwe zjawisko, które
&  Jakże mógł tak nagle nastąpić ów wzrost za- potem i inni ujrzeli. Józef Wywerka tam zamieszkały e ,,° “  ,4Mł wagi hall. pd4. pru, kor*. 
dziwiający? Za pomocą dwóch tylko dźwigni, nży- zbudziwszy się o 2ej po północy na psa szczekanie, I p“*«B,ey o4 123 i 0 t u  ot 440 u  470; 230 233 3 /1 7  36 28
 ----- --------------------— A“:°  ; ----- I 1- J - “  •   1 a  135 ,  126 „ 460 „ 475 235;237 36 4 37 10.

139 ,  480 ,  51c 238 243 37 21 40 18.
132 „ 485 ,  530 246 249 38 3 41 20
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132 133 ,  630 ,  521.1 249 250 40 26 42 19
256 42 25 43 18■f4 „ 136 * 545* 555 *253

— „ 125 ,  297 „ 321 — 235 23 10 25 6
— „ — .  189 „ 252 — 14 26 19 23

wanych z zręcznością i wytrwałością nieporówna- ujrzał wielkie światło w izbie, także cienie migające 
ną: za pomocą powinowactwa ras i religii. się po ścianach. Gospodarz ów wyszedł z domu na

Jestem słowiańską, rzekła Rosya, a jako taka pole i widział niezliczone mnóstwo świateł w postaci
mam prawo i obowiązek protegować wszędzie rasę słupów płomiennych na Chłopa wysokich, jak Ciągnęły .
słowiańską. Jestem żyjącą głową chrześcianizmn szeregami gościńcem od Tyńca przez jezioro w Kole, I f yto
greckiego, a  jako taka, mam prawo i obowiązek przez Wisłę bu Bielanom, Pcgorzałom i Krakowu. Go- Groch' * ~  * JT
protegować moich współwyznawców wszędzie, gdzie spodarz ten w wielkim będąc strachu, pobudził sąsia- Sicmia lniano * -  -_____ 57o -  44  24
mogą być uciemiężeni. I pod tym dwojakim po- dów i wszystkie swojś sprzęty spakował i z domu wy- Przebyło Toruń od 14go do 18go marca łasztów
zorem, Kosya nie przestała się mieszać w sprawy niósł, a bydło zapędził do lasu. Toż samo i po in- pszenicy 8 5 '/ .;  żyta 116; grochu 4    Stan wody
narodów sąsiednich, zawsze wpadając w grę dru- nych domach Hciyniono, a 80 letnia Maryanna Tyl- 3° 3”. ’
gieb, niedozwalając nikomu wpadać w grę własną. | kowa rozchorowała się z przslęknienia. Widziało też 
Taka jest politya rosyjska, taki jest powód jej ów pochód świateł wielu innych ludzi i poświadczą to
zadziwiających powodzeń. pod sumieniem, a wszyscy wielce byli przerażeni,

Taką rolę grał w Warszawie książę Repnin, gdy Trwało to zjawisko od 2ej do 4ej rano. 
od pierwszego pidziału mieszał się tak despoty- — Piszą nam z Tarnowa, że mylnem było donie- 
cznie w sprawy polskie, pod pozorem protegowa- sienie, jakoby kilku powstańców ranionych umarło te 
nia dyssydeutów. . . . .  _

283 „2 9 5  — _  23 25 33 5

K urta  zamian z LoaJya 6-2l. — Hamburg 151J.— 
Aleksander Makowski.

Dom zleceń Braci Chotomskich i Koronowicza 
w Królewcu w Pr. Kneiph. Langgasse 9.

_ . mi dniami w Tarnowie, żaden z nich bowiem po ten \ t w_ ondyme Great CollegQ Strect Camden-town
Taką rolę odegrał za naszych czasów W Stam- dzień (23go) nie umarł. Opatrywanie ich i pielęgno-

bule książę Menżykow, pod pozorem protegowania wanie nie zostawia nić do życzenia. Trzem z nich K r ó le w ie c  15 marca,
chześcian przed prześladowaniem tureckiem. I odjęto rękę. Około ranionych mają staranie lekarz I Ubiegła połowa marca przypomoiała nam zimę; mróz 

Idąc również za tą polityką, a nie z miłości Bzpitalny Dr Grabowicz, fizyk tarnowski Dr Przykrył, si9 wzmógł do tego stopnia że nowo potworzonemi lo- 
platoaicznej dla domu anstryackiego, Rosya inter- fizyk miejski, Dr Starkel, obozowy lekarz Bierbowski, dami* zatamował już rozpoczętą żeglugę. Doczekaliśmy
weniowała w r. 1849 z taką żarliwością w spra- a nadto wszyscy niemal lekarze i chirurdzy miejscowi, si® fi?reBzcie obfitszych dowozów z prowincyi, z Pol-
wie węgierskiej. W Węgrzech rozwinęła się bowiem jakoteż przybyli w tym celu lekarze z Krakowa, mię-1 ski> Zbudzi i Litwy dotąd jednakże nie nadpłynęło
walka pomiędzy Krostami, rasą słowiańską i Ma- dzy którymi Dr Gilewicz. Oprócz rannych umieszczo-1 D1C< Obecnie wchodziemy w najkrytyczniejsze stadium
dziarami dawnymi ich  ̂zwycięzcami i Rosya nie nych w szpitala, jest także kilku w domach prywatnych. ?° d6 cen zboża, albowiem równocześnie z rusza- 
mogła opnBzezsić tak pięknej sposobności dowie-1 Korespondent załącza nam nadto spis ranionych się dowozami z Baltytn i amerykańskie wio-
dzenia Słowianom austryackim, że ona sama może szpitala tarnowskim umieszczonych. Nie wymieniamy 8611110 dostawy do Anglii nadpływają, a jednakże ceny 
ich skutecznie protegować. ich nazwisk. Jest ich na tym spisie 49. Kilkunastu P  10 zlP- na winsplu, czyli na 3 beczkach litewskich,

Czy zresztą panowie mewidzieliście, z jaką wy- rannych jest w Żabnie. | B4 obecnie wyższe od najdroższych zeszłorocznych po-
trwałością chciała ona prowadzić dalej dzieło prze- — Dnia 23 marca zniżyła się temperatura powietrza czasów niespokojnych i magazynów w Anglii nie 
rwane wojną krymską, proponując konferencyę dla do 0°, a óoszh najwyżej do -+-6°,0, wysokość baro-1 znPełtd° jeszcze z dawniejszych dowozów uprzątniętych, 
protegowania cbraściau przeciw tyranii tureckiej, metru dosięgła o godz. 2ej po południu 333”’,86, o W Ameryce agio na złoto jest obecnie 633/. %  na 
ja k  gdyby kiedykolwiek Turcy, (mówię tu o rzą- lOej wieczór 333’”,65, o 6ej rano 24 marca 333”’,33; srebro 56% . » to wpływa na produktów chlebnych 
dzie, a nie o hordach Druzów) obchodzili się ze wiatr słaby zachodni z zboczeniami ku południu, niebo tamże cenę, ztąd notowana podwyżka. Wielokrotnie 
swymi poddanymi chrześ ułańskimi tak okrutnie, zachmurand; rano 24go marca mokra mgła, o 6ej go- zwracamy na zaatlantyckiego konkurenta uwagę naszą, 
jak ona obchodzi się z poddanymi polskimi. dżinie stań termometru 3°,6 R. nad zerem. toć i teraz i widząc wysilenia wojenne tej części świata!

A teraz powiemy jeszcze do niemców, rzućcie _  jQtro WQ środ 25 m . . widząc ° wiele mniej niw obsianych aniżeli winnych la-

^ “ 5 ^ 2  >BMS5SŁe I--. W- we mbk TeoLebLr“ .» «-
kie, uwzględniąjąc że wschód Europy, głównie wywo-

stryackich jest słowiańską, %  Turcyi europejskioj 
również Słowianie, lub chrześcianie obrządku gre-
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R z e s z ó w  17 marca. Ceny targowe w wal. auBtr.
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ckiego. I lżący zboża, najwięcej w tych zawikłaniach ucierpieć
Patrzcie jeszcze, nad Bałtykiem i Adryatykiem G O S p O d a rS tW O . p F Z O IllY S ł i h a O d f l l  może’ trwamy w Pokonaniu, że ceny zboża pójdą zna- 

ten szeroki pas Słowiański: to Pomerańczycy, Pola- 1 cznie w górę. Niski stan rzek wpłynie także na trą­
cy, Czechy, Morawianie, Słowacy, Kroaci, Dal- K * » k o w ,  24 marca. Po długiej przerwie targów dność dowozu, już teraz dostrzedz można w cenach nie 
matyńey, Czarnogórcy, Bnłgary, Serbowie i inni. zbożowych na granicy KrólóBtwa Polskiego, zaczynają zniżających się pomimo żadnej spekulacyi że pod- 

Oto masa łndzi jakich Rosya stara się asymilo- ai9 ° ieco ukazywać wozy ze zbożem na Bprzedaż. Dziś wyżka niebawem się objawić musi. Ceny przewozu do 
wać za pomocą protektoratu, który wkrótce zamie- Piłyby*0 D16c6 zboża dawniej skontraktowanego, ta- Anglii, Szkocyi, Norwegii od 1 marca o V. zniżyły 
nić się może w panowanie. Jakaż tama wstrzy- dzl6Z z okolicy Wodzisławia. Płacono pszenicę od 29 si§ prawie. Na owieB spekulacya ma baczne oko. 
mywała ten prąd ciągle wzrastający? Opór Pol- d0 62 złP-> żyto od 17—18 złp. W ogóle handel bez Wedle nowin z Norwegii połów śledzi dał 360,000 
ski niepoddającej się asymilacyi. znaczenia. Dziś w Krakowie zupełna cisza na targu beczek. Cena wołów tucznych u nas tu jest 80—85

Przypuśćmy teraz, czego Boże broń, że rozpa- wozowym małe tylko partye pszenicy i żyta kupo- tal., wieprzy 40—60 tal. z których w miarę odległości 
czeni widząc się ciągle odstępowanemi przez nie-1 wano do Górnego SzląBka. Płacono pszenicę po 33 do I od granicy '/5— % na koszta transportu i ceł wycho- 
wdzięczną Europę, Polacy pójdą za polityką,Jaką «  la z«P-> żyto 19 do 19% złp. na wagę 172 i 162 dowych potrącić należy. Chcąc upadający handel Odess? 
im doradza ów Polak rosyjski, margr. Wielopol- inntów. Na miejscową potrzebę prawie nic nie kupo- podnieść, rozpocząć mają budowę kolei do Bałty a 
ski; że znużeni cierpieniem zrzekną się swej na- *ano. boczną liniją ku Dniestrowi, mają koło Bendera no-
rodowości stając się otwarcie Rosyanami. K tóż1     ■ - v
wtedy powstrzyma prąd tak wezbrany?

Co się stanie wtedy z ludami niemieckiemi, nie 
podległością ojczyzny niemieckiej, zgniecionej w r a ­
m ionach kolosu, któremu się nic nie oprze.

Połączcie się więc z nami, póki czas jeszcze, do 
odbudowania Polski, którą mądra dobroć boska 
postawiła jako szaniec przeciw ambicyi moskiew­
skiej.

Czyż uwagi te panowie nie zasługują na waszą
baczność.

A gdyby zamiast być wskazanemi przez czło­
wieka niedoświadczonego w rzeczach polityki ze 
wnętrznej, były popierane, rozwijane, uzupełniane 
przez świetnych naszych dyplomatów, gdyby nad­
to były przedstawione tym gloBem silnym, jaki 
Francya ma prawo zabrać w sprawie słusznej, 
gdzie niemoże być podejrzaną o żaden interes o- 
sobi8ty, czyż nie sądzicie iż wywrzećby mogły 
wpływ zbawienny?

Dla zgalwanizowania starego państwa które ko­
na, prowadziliśmy panowie! wojnę krymską aby 
iść w pomoc rozprószonym chrześcianom, którzy 
nam nigdy żadnej nieoddali usługi; niemając na 
wet jak Anglia opium do sprzedania Chińczykom, 
robiliśmy dalekie wyprawy do Chin, Kochinchiny, 
do Syryi. W tej chwili nawet jesteśmy w Meksy­
ku, w interesie który nie jest jasnym, i we wszy­
stkich wypadkach podrzędnych...

K r a k ó w  20go marća. Geńy targowe w wal. austr 
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prowadzić. Wojsko przy robocie tej ma być użyte.
Płacono na giełdzie naszij. 

za szefel pruski za korzec warszawski
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Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  23 marca. Książe Metternich przyby 
dzisiaj i był o godź. 2-ej w odwiedziny u mini 
stra spraw zagranicznych p. Drouyn de Lhuys.

T u r y n  23 marca. Opinione pisze: Wczoraj ro 
zeszła się pogłoska, że prezes rady ministrów z 

^  i P°wodn stanu zdrowia podał się do dymisyi i że
. ------- , ------  Ijk 7 r o w a "  2 marca. Dziś praktykowano Ceny inne także zmiany osób maiac naiść w miniat*

(Różae^gbsy ; czy masz pan dwa miliardy do | (przeszło 14 garncy) gro- |rynm . Sądzimy, że wiadomość ta jest przynajmniej

PBzeuica biała 
e żółta 

Żyto . • . . 
Jęczmień . . 
Owies . . .  
Groch . . .

przed. kred. pośled. 
75-77 72 64-70 

70 
61 
38 
25 
47

72-74
52-53
39-41
26-27
50-52

64-68
49-50
34-36
22-24
40-45

dania. Właśnie z powoda tych wypraw, Francya BKy Br®krnych pruskich (po 5 cent w. a. oprócz lały 
nie może działać w sprawie polskiej.) . . .

Nic więc nie zrobimy dla tego przyjaznego lu­
du, dla tej Francyi północnej, która tyle dla nas 
przelała krwi szlachetnej? Nie to niepodobna pod 
panowaniem Napoleona III (poruszenie).

Co do mnie pokładam nadzieję w jego jeniuszu, 
zarazem cierpliwym i stanowczym, roztropnym i 
odważnym, który już rozwiązał przez niespodzie­
wane swe natchnienia, tyle kwestyj, które dawna 
polityka uważała za nierozwiązaloe.

Mam nadzieję i e znajdzie środek wybawienia I w. a. opróóz agio)
Polski nienarażając pomyślności Franeyi. Nigdy | Czerwona przednia . 
większe dziłło nicu&mjertelniło panowania, nigdy 
większe dzieło niezasłuiył0 na tytuł naszych da­
wnych kronik: Dei gęsta per Francos.

Dla tego wotować będę przeciw porządko 
wi dziennemu, nieodpowiadającemn dostatecznie 
uczuciu narodowemu, ponieważ pragnę abyśmy 
przez odesłanie do ministeryum złączyli się z od­
powiedzialnością rządu (Kilka głosów: bardzo do­
brze).

Biała średnia . 
b Poślednia

tak długo przedwczesną, dopóki do Turynn nie 
powróci król, którego jutro tu się spodziewają.

L o n d y n  23 marca. Poseł grecki Trikupi zo- 
Btał ztąd odwołany.

P e t e r s b u r g  20 marca. Poseł włoski margr. 
Pepoli przybył tutaj.

. W V V 4J t t « 4 U « 4 D  1

Rzepak (za 150 funt. brutto)
t  k0Illc''yny za 1 centnar ołowy (89 V,! Dzisiejsze wiadomości z pola walki sa dość
fantów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1-671/ kr „i ’,  "  pruBuiu. 1 0 / / ,  m. szczupłe. Ograniczają gj9 albowiem do wieści te-

lg y a ig y  ilegraficznych o walce w południowo-zachodnim
dobra....................................141/* --IB 1/* kra6cn Lubelskiego pod Skrzyszowem oddziału puł-

» śr^ n l a ..........................12 — 13 V, kownika Czechowskiego z moskalami, w skutku
b u .  p r . J f f f 1. :  i?v u —S « , .ra7 „ o'? “ . ”ilJa” *'"OMokowSki.go

,  d o b r a ..........................................    16*/ yi, tudzież o potyczce przy kolei żelaznej
XI  X3 a I warszawsko-wiedeńskiej stoczonej przez pułkowni-
7 y4— 9 % k® Cieszkowskiego z Moskalami. Telegramy, nie 

i_ « . wiemy o ile prawdziwe donoszą, że z oddziała

w S f Ł  i S .  P̂ ,  “ C . ‘ C r .  r « ‘0W  „  U M a k k m  p r.y
. b o i o w c h . ^ t r e o a . l . C t o C S S l S . p r ' ? . ? ' ”  1  pfzybyl° do B » « o . a  132
na wszystkich placach był w ogólności ograniczony. I POW8tftuc0w, a nawet że przybył pułkownik sam 
Dowozy zboża zagranicznego byłz mierne a Londyn I Czechowski. Bliższych szczegółów wproBt z pola 
otrzymał tylko około 16,000 kwart, pszenicy i 12,000 walki niemamy. Co się tyczy utarczki pod Za-

_  „  .  .  .  L«™-ek D la1 teg0 te4 ceny zeszłotygodniowe wierciem, zaszła ona w niedziele 2 2 1 m N anhnEronlba miejscowa 1 safiraniozna. p?m,mo małego ruchu dobrze Się Utrzymały a za pszo- ńiprlalukn 7  m eazieię m J N a o b o
J *  1 D1C9 wyborową nawet cokolwiek drożej płaćono. To- J!* 7  D,edaleko Zawiercia oddział pułkownika

K ra k ó w  24 marca. Langiewicz nie został je- " arn kr8J°wego było mało na targu i łatwy miał od- Cle8zk°w skiego uderzyła niespodzianie kolumna 
Bzcze Btąd wywieziony, jak donieśliśmy. co° ack zeszłego tygodnia, w wielu zaś sprze- m osk iew sk a; lecz powstańcy szybko się  w  szyk

-  W hotelu pod Białym Orłem aresztowano kil- We F r a ń c ^ L ^ i n  , 8Prawili > * na ich czele ob“k P e w n i k a  stanął
kunastu młodych ludzi, którzy mają być podobno in- L ceny si§ wzmacnjjy, Da innych zaś^mafo zaw^era^ IT™* W f 8 ł,,m kr.ajn ksiąd2 BenWcnato z krzy- 
ternowam. interesów i ćeny się ćofflęły. Zależało to powiększej W r® ’. “Iestety w ci%?a b°j« kula uderzy-

— O osobliwBzem zjawisku donoszą nam włośćianie części od większych lnb mniejszych potrzeb miejsco- r a g0 w Pier8* ‘ dzi®lny syn Kościoła i kraju poległ 
tynieccy, a natury jego nie umiemy oznaczyć, rzy ono wych, również od dowozu który na niektórych placach za wiarę i ojczyznę. Z polskiej strony miało zgi-

cf ycz“m  lnb elektrycznem, czy też sku- był bardzo szczupły Mąka zaś w ogólności miała nąć śmiercią walecznych 9, z moskiewskiej strata 
tkiem jakowego chemicznego procesu, jak się rzecz wszędzie słaby odbyt. . . . . , o . . . . . .  ,
ma z lak zwanemi błędnemi ognikami. Warto, aby Na naBzym placu poknp był dość dobry i tranzak- • ” . . .  znan<’ Oddział polski odparł-
ktoś bliżej rzecz tę zbadał; my zaś przestajemy na cye bezwątpienia byłyby się więcej ożywiły, gdyby z u - niePr2yJacie*a 1 pochowawszy swych poległych 
opowiedzeniu spisanem przez Grzegorza Tylka i An- pełny brak okrętów nie wstrzymzwał naBzych esporte- towarzyszów broni, cofnął się w północnym kie- 
drzeja Tylka, streszczając je nieco, bez zmiany jednak rów od zawierania większych interesów. Cena pszenicy I mnkn. Rannych moskali przywieziono do Maczek, 
ezczegoow: I cokolwiek się wzmocniła i polepszenie to o dobre 5 1 Oddział ten Cieszkowskiego przerwał kolej żela-

Prezes. Głos ma p. Lagnerronićre.
(Dalszy ciąg nastąpi.)

zną w trzech miejscach, spaliwszy i zburzywszy 
mosty.

Niektóre dzienniki niemieckie i telegramy myl 
nie głoszą, jakoby z Krakowskiego województwa 
oddziały polskie zupełnie ustąpiły, i cały korpus 
jen. Langiewicza wszedł do Galicyi. Oprócz od­
działa pułkownika Czachowskiego, który pociągną 
z pod Wełca ku górom świętokrzyskim, i oprócz 
Cieszkowskiego który bił się 22go t. m. pod Za­
wierciem, ukazał się dzisiaj konny oddział polski 
100 koni liczący w okolicy Michałowic, a inny 
pieszy w okolicy Wolbroma. Jak  najmylniej także 
dzienniki te podają liczbę tych którzy cofnęli się 
do Galicyi, pisząc, że parę tysięcy przeprawiło 
się pod Opatowcem, parę tysięcy pod Sierosławi- 
cami, kilka znów tysięcy przeszło suchą granicę 
pod Igołomią, co razem czyni trzy razy więcej niż 
korpus Dyktatora Langiewicza liczył, a który pod 
Chrobrzem do 4000 zaledwie dochodził.

Z dalszych okolic teatru walki niemamy dzisiaj 
doniesień. Z listów jednak z Warszawy widzimy, 
iż pod samą tą stolicą podsuwają się oddziały 
partyzantów niepokojąc załogę moskiewską i uła 
twiając połączenie się z sobą młodzieży spieszącej 
z Warszawy.

Natomiast dość liczne są doniesienia o nowych 
pożogach i mordach szerzonych przez bandy mos­
kiewskie w różnych okolicy kraju, a między in- 
nemi w okolicach nas bliskiej między Baranem a 
Igołomią. Pijane żołnierstwo podpaliło zabudowa­
nia gospodarskie w Wawrzeńszycach w której na­
wet Btały konie pułkownika Czeugierego, a cho­
ciaż ten wiedział że pożar ten wznieciła 3cia rota 
Jod jego dowództwem będąca, mimo przedstawień 

pozwolił na spalenie reszty zabudowań. W Igoło­
mi pijani żołnierze wrzucili do ognia kilku swoich 
-owarzygzy. W ogóle nieład, niekarność a przytem 

okrucieństwo zwiększa się w wojsku moskiewskiem, 
zmieniającem się w wielkie bandy łupieżców i roz­
bójników.

Dzienniki paryskie Badzą się na epitafia dla po­
wstania polskiego, a są one rozmaite i malują kie­
runek ich polityki. La France sentymentalnie prze­
mawia, Constitutionnel odwołuje się do łaskawości 
cara, której skutkiem ma być amnestya powsze­
chna i — koDBtytncya. Journal des Dśbats używa 
znów sprawy polskiej do polemiki przeciw Consti- 
tutionnelowi, za to, iż ten wczoraj monarchii lipcowej 
irzyciął. J. d. Dibats robi odwet, a sprawa pol­

ska nastręcza mu do tego sposobność. Zaczyna 
zaś tan dziennik w tych słowach: „Constitution 
nel odwołuje się do „wspaniałomyślności" cesarza 
Aleksandra ligo, którego żołnierze w Polsce do 
kouywają z pochodnią w ręku owych świetnych 
dzieł, które tak energicznie ocenił ks. NapoleoD, 
a pod tym przynajmniej względem dobrze uczyni 
! ;e mówił bez ogródki tak jak  mówi publiczne o 
burzenie." W rażenie sprawione depeszą telegra 
fiezną musiało być w Paryża przerażające, bo J. 
d. Dśbats nacechowany jest rozpaezą, i kończy 
swój artykuł przypomnieniem Maratonu. LaPresse 
marzy o rozbrojeniu rewolucyi cywilśzacyą. P. Gi 
rardin, który się mieni być apostołem wolności 
cywilizacyi, nigdy będąc Francuzem nie miał po 
trzeby zastanawiać się nad tem, czy może być 
wolność i cywilizaoya bez wolności politycznej i na­
rodowości. Poprzedni numer La Presse, który nas 
dziś razem doszedł, przemawiał za odwołaniem 
posłów francuskiego i angielskiego z Petersburga, 
mniemając, że to zrobiłoby moralny skutek. Od­
wołanie posłów jako oznaka zerwania stosunków, 
jako wstęp do wojny, to pojmujemy, ale jako czcza 
forma, to na cóż?—Nord, co jest rzeczą zadziwia 
ją c ą , jeszcze nie tryumfajfe.— Opinion nationals ży 
wi nadzieję, że to nie koniec powstania, o jakiem 
telegrafowano do Paryża z Krakowa.

Te kilka powyższych uwag nad wrażeniem spra- 
wionem w Paryża, nie wyjaśnia bynajmniej poło 
żenią sprawy polskiej w następstwie ostatnich wy 
padków wojennych. Kilka dni będzie zapewne po­
trzebnych, aby położenie się wyjaśniło, zwłaszcza, 
że tak przyczyny jak  i skutki tych wypadków nie- 
dają się jeszcze należycie pierwsze ocenić, a dru­
gie przewidzieć.

Bardzo niezadowolona jest wiedeńska Presse z 
mowy Billaulta w senacie. Minister ten bowiem do 
wodząc długo, że nigdy Rosya niezdoła zaspokoić 
Polaków, przychodzi w końcu do tego nielogiczue- 
;o wniosku, że Polacy powinni wszystkiego ocze 
ii wać po Carze. Presse mniema, że po tej mowie 

shardzieją i Gorczakow i Bismark.
Co do dyplomatycznego staun rzeczy w sprawie 

lolskiej, Siidd. Stg  donosi z Wiednia jako pewne, 
iż ks. Metternich udał się do Cesarza z propozy- 
cyami od rządu francuskiego ze względu na kwe- 
styę polską, włoską i wschodnią. Cesarz miał mu 
odpowiedzieć, że nie dopraszał się przymierza 
francuskiego w Sztutgardzio lub w Compiegne, 
ale nie odrzuca ofiary; za warunek jednak kładzie 
trzymanie się zdała polityki rewolucyjnej i przy­
stąpienie Anglii. Ze strony zaś pruskiej zapewnia­
ją, że gabinot wiedeński przez wzgląd na terry- 
toryalną kwestyę niemiecką nie wyjdzie po za 
sferę ścisłej neutralności. L ’ Europe utrzymuje, że 
abo Austrya pragnie zaprowadzenia w Polsce in- 

8tytucyj liberalnych, wszelako nie zechce odstąpić 
od przestrzegania traktatów.

Morning Post, nważany za organ palmerstoński 
z bardzo wojowniczym wystąpił artykułem, w któ­
rym mówi o wspólnem działaniu Anglii, Francyi 

Austryi przeciw Rosyi, grozi uderzeniem na Kron­
stadt, wysadzeniem armii francuskiej na brzegi pod 
tygą- Gdyby nie inne skazówki, przekonywające, 

że lord Palmerston unika przedewszystkiem inter- 
wencyi w obawie wojny europejskiej, możnaby 
mniemać, że naprawdę Anglia wystąpi energicznie.

Niektóre atoli torysowskie czasopisma, jak  up. S a ­
turday Review rzeczywiście zachęcają dc zbrojnego 
ujęcia się za Polską.

Partya liberalna w Anglii nie może przebaczyć 
rządowi jego dla Rosyi powolności. Z powodu 
wiadomych interpelacyj Hennesseys w sprawie 
wysłania polieyantów angielskich do Warszawy, 
Daily News powiadają o sir G. Greyu, że to rzecz 
wcale niewinna, jaką on zrobił, posyłając tych po- 
licyantów, bo można v? zupełnej niewinności po­
pełnić wielkie głupstwo i szkodę zrządzić. Było to 
coś takiego, że choćby nastąpiło uwolnienie ministra, 
a parlament jes t bardzo oględny, zawsze pozostanie 
na Greyu plama. Prośba bar. Brnnnowa, aby do- 
pomódz Rosyi do uporządkowania polieyi w Pol­
sce, wyglądała podobnie, jak  gdyby król wysp 
ksonibalskieh żądał od lorda Russella, żeby mn 
tenże przysłał francuskiego kucharza.

Pruski Staatsanzeiger polemizuje z ministerstwem 
francuzbiem, a mianowicie gniewa się na ogłosze­
nie aktów do sprawy polskiej w Monitorze. Organ 
rządu pruskiego mówi, że ogłoszenie to miało na 
celu rzucić fałszywe światło na rząd pruski i wy­
stawić go jako kłamcę. W końcu zaś tej remon- 
stracyi Staatsanzeiger zastrzega się przeciw wda­
waniu się obcych państw w sprawę konwencyi 
z Rosyą, własnych tylko interesów dotyczącą. Za­
pewne Monitor nieprzemilczy tęgo zarzutu, zwła­
szcza, że się Staatsanzeiger wypiera, aby gabinet 
fraucuzki czynił w Berlinie jakowe przedstawienia. 
W obec tego że tak powiemy nieporozumienia, 
Gaz. kolońska straszy wciąż bliską wojną między 
P/asami a Francyą. Gaz. krzyżowa obwinia Fran- 
cyę, że chce interesa Austryi popierać na szkodę 
Pras, lecz że się to obraca właśnie na ich korzyść.

Wczoraj zamieściliśmy depeszę telegraficzną z 
z Petersburga o wydania ukszu uwłaszczającego 
chłopów na Litwie. Od d. 1 maja będą oni wy- 
kupno z powinności pańszczyźnianych wypłacać 
już nie właścicielom dóbr, lecz rządowi. Oczekuje­
my nadejścia całego ukazu, który ma być zaopa­
trzony przepisami szczegółowemi. Tu wyjaśniamy 
jedynie, że rząd miał był na siebie przyjąć cztery 
piąte należytości indemnizacyjnej, a jednę piątą 
mieliby Bpłacać właścicielom uwłaszczeni chłopi. 
Usaz przenosi tę spłatę %  na skarb, tak aby 
między właścicielami a chłopami nie było już 
więcej bezpośrednich stosunków. Tym spoBobem 
więc urząd mirowych pośredników zdaje się 
być zbytecznym. Czy na decyzyę która ten 
ukaz podyktowała, wpłynęło podanie się do dy­
misyi pośredników mirowych, czy też wzgląd, 
aby w chwili, kiedy rząd czuje się być zagrożony 
powstaniem, przeciąć wszelkie związki między szla­
chtą a  wieśniakami i przedstawiać tym ostatnim, 
iż to rząd a nie obywatele rozstrzygnęli kwestyę 
nsamowolnieuia— tego niemożemy z góry przesą­
dzać. Dość, że ukaz ten oprócz sosyalnej, wielką 
ma także doniosłość polityczną.

Książę Konstanty Czartoryski przybył 19go do 
Sztokolmu i powitany tam był z jawnemi ozna­
kami ezei, jak  gdyby był uwierzytelnionym po­
słem państwa zaprzyjaźnionego.

W kwestyi węgierskiej zdaje się zbliżać krok sta­
nowczy, o którym już pisał nasz korespondent wie­
deński. Idzie bowiem o pozostanie lub wystąpie­
nie a ministeryum hr. Forgacza, to jest, o stosu­
nek ściślejszy reprezentacyi Węgier i monarchii.

Król praski, gdy mu winszował prezeB Izby de­
putowanych Grabów w imieniu Izby w dzień uro­
dzin, wyraził obok podziękowania tak ie  nadzieję, 
że mimo różnicy zdań między Izbą a rządem, nie 
upłynie rok jeden, a nastanie pod wielu wzglę­
dami zgoda. Nie można sobie wytłómaczyć, coby 
te Błowa królewskie zamierzały. Czy zajdą okoli­
czności, które uczynią Izbę powolniejszą? Jedno 
tylko z tego poznać się daje, że rząd nie myśli 
rozwiązać Izby. Partya krzyżowa nie może się 
zmiarkować w radości, iż powstanie polskie po ka­
tastrofie Langiewicza stłumione. Zdawałoby się, 
że to wojsko pruskie walczyło za wolność pod Gro­
chowiskami jak  w r. 1813. Ta solidarność z Rosyą 
)artyi u steru rządu będącej, jest zapowiedzią ści­
ślejszego przymierza.

Ostatnie depesze telegraficzne Ozasn.
P a r y ż  24 marca. Constitutionnel zamieszcza 

artykuł p. Liraayraca, gdzie następujące są głó­
wne myśli: Sprawa Polska oprócz tego że jest 
szlachetną i sympatyczną, ma w Bobie wielki iu- 
teres europejski, to jest konieczność zapobieże­
nia nieszczęściom. Dla tego w sprawie tej dla 
Francyi drogiej, uczyni ona to wszystko co uczy­
nić powinna.

L o n d y n  24 marca. Na posiedzeniu Izby niż­
szej zeszłej nocy na naglenie ze strony Hen- 
nesseya, aby się Anglia wdała za P iską, lord 
salmerston odpowiedział, że Anglia nie ma obo­

wiązku mieszania się w tę sprawę, wszelako czy­
niła Rosyi nalegające przedstawienia i będzie ta­
kowe i dalej czynić.

T u r y n  24 marca. Farini wystąpił z gabineta 
ze względu na stan zdrowia, Pasolini z osobistych 
pobudek. Miagheiti objął naczelnictwo gabinetu, 

o którego weszli jako ministrowie Visconti i 
Venoste.

2E powodu uroczystego święta, nastę­
pny numer Czasu wyjdzie w piątek 

dnia W marca.

Antoni Kłobukowski redaktor odpowiedzialny.
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Akcye kolei gal. bo* kap. i bes 

dywidendy a wpłat* pe|n* . ^

.n o r jt i ol c* 
59J

HOTEL POLLEBA. Zygmunt Kaczkowski w. d„ 
Seweryn hr. Borkowski wł. dóbr ze Lwowa. Apo- 
linzry Rogawski wł. dóbr z Olszyn. Witold Kop­
czyński wł. dóbr ze Lwowa. Józef Sobolewski ob. 
i  Tarnowa. Ignacy Dorlsch, J. W. Fischer kupieo 
z Mysłowic.

Wyjechali'. Adsm hr. Potooki ck. major do Lwo­
wa. Roman hr. Szembek, Ludwika Kotarska, Ma- 
rya Treter, Marya Koczorowska wł. dóbr do Oali- 
oyi. H. Joahimschn komisant handl. do Mysłowic.

62}— [81J — 
1H -  T 3 | -  
81 — 80 —

Listy zastawne polskie s kup. . zip

W ie d e ń  21 Marca, (tolegr.)
5*/, Metaliki....................................
5°ro Pożyczka narodowa. . . . 
Akcye banku narodowego wiod. . 

B banku kredytowego. . .
Srebro............... ....
Londyn, 10 fant* wtorL • • • 
Dukat pojedyaesy.

W ie d e ń  23 Marca. 
Fciyczka skarbowa:

5*/c Metaliki na wal. anstr. . . . 
5% Pożyczka narodowa . . . • 
5°/. Metaliki na men. konw. . • 
5 % ObUg. indem, niższńj Austryi .
5 •/ -  .  węgierskie. . •
S% " * cborw. siow. ban.
5% ś n galicyjskie. . -

bukowiński* • •
^. ,j * ” siedmiogrodzkie.
5°/” Pożyc*ka nowa wenecki. . . 

Listy zastawne:
S*/ Banku naród. 8 letnie. . • • 

. 1 °  letnio. . . • 
1* miesięczne. . 

losow.w wal. anstr.
4*/0 Tow. kred. galicyjskie. . • • 

Pożyczki loteryjne:
Losy pot. skarb. * r. 18.,9 eeto..

,  t  r. 1854 na 4 '/, 
" * » r. I860 cale ..

Bilety rentowe Corao.......................
Losy zakładu kredytowego. . . .

,  tiyestskie na ł 1/ ,0/* • • • • 
żeglugi p«r. :i* Dunaju . . . 
Księcia Esterhazego na 40 złr.

315
10:14

213 
99 j

*lr. cent. 
35 50 
81 5

797 —
2 1 2  —  

113 — 
112 80 

5 39

Przyjechali od 23 do 2 4  M arca rb.

O D E Z W A .

G d y  te ra z  b a rd z ie j  n iż  k ie d y , d a ła  s ię  u -  
cz u c  p o tr z e b a  p is e m k a  lu d o w e g o , p o l i ty ­
cz n e g o , z a m ie rz a m  p rz e to  za  p o m o c ą  z n a ­
n y c h  w  k r a ju  p is a rz y  lu d o w y c h , a  m ia n o ­
w ic ie  p . Ludwiki Leśniowskiej, w y d a w a ć  

tu  w  K ra k o w ie  G a z e tę  lu d o w ą ,
pod tytułom:

NOM ZSS1VI4T1,
69 5 <58 90
81 10 81 — 
76 10| 75 — 
88 —I 87 50 
74 7&1 74 2 i 
74 50 74 — 
73 75 72 25 
72 50i 71 75 
72 50i 72 — 
C3 50l 93 50

104 9 104 CO 
101 -  100 73
100 —  

85 50 
77 50

153 -  
93 -

Księcia Salin 
„ Księcia PAffy 
.  Księcia Clary 
„ Hr. St. Gcnois 
,  Miasta Budy 
,  Ks. Windischgrkt*
,  Hr. Waldstein
,  lir . Keglewicz*

Akcye bankowe i przemysłowe: 
Akcye banku naród, anstr. . • • 

zakładu kredytowego

40
40
40
40
40
10
10
10

17 <0 
136 60 
23 -  
99 75 
98 — 
39 — 
57 -  
37 — 
87

„ żeglugi parowćj ua Dunaju 
>ółnocikolei pdłnoenćj Ce*. F e r i

re*dowćj • • • '
sacbodnińj Cos. Elśb 
Paxdubickidj. . . .  . 
Sadcisaiskińj. .  . . 
Południ owńj...............
Qa!icyj#ki4j . . • •

Kursa zagrań. (3 miesięczne)
Amsterdam 100 zł. hol- 
Augsburg 100 zł. nadr. • .
Berlin 100 ta la r ..........................
Frankfurt n. M. 100 .1. naAr 
Genua 100 lirów piea. . • 
Hamburg 10O markdw . . 
Lipsk 100 taL . . . . . .
Liworno 100 lirów . . . .
Londyn 10 funtów . . . .
Paryż 100 franków. . . . 

W a l u t y :
Cesarskie korony.....................

pól korony. . . . 
„ dukaty na wagę .

B obręczkowe
Złoto al  .....................
Napoleondory. . . . • • • •
  . • •
Fryderyki..................................
Luidory .  .........................
Suwereny angielskie . • . . 
Impcryały rosyjskie . . . .
Brebro ......................................

,  kupony.................... • ■
T*!ary związkowe . . . .  . 
Pruskie bilety kasowe . . .

a j© A * *
U

i f  6

i  *
§ 6
.2 4
a  41

89 75 
S3 30 
77 —

152 — 
92 50

94 10 84

k tó ra  dw a razy  w  m iesiąc , od  Ig o  K w ietnia 
rb. poczynając , w  sporym  zeszycie  w ycho­
dzić będzie. —  P odejm u jąc tę , na  dziś dla 
dobra ludu n iezbędną pracę, —  m am  nadzieję, 
że szanow na P ub liczność , a  szczegó ln ie  W  W . 
P roboszczow ie  ta k  dla dobra k ra ju , ja k  z w a ­
ża jąc  na moich ju ż  za s łu żo n y ch  krajow i w sp ó ł­
pracow ników , ze ch c ą  m ieć udział i w spierać 
liczną p renum era tą  w spom nione pism o.

C ena tegoż rocznie 3  z łr. w . a . —  półro­
cznie 1 z łr. 5 0  cent.

P renum eratę  p rzy jm uje  się  najm niej półro 
czn ą  w B i ó r z e  R e d a k c y i ,  pod  liczbą 4SG 
przy ulicy G rodzkiej.

U p rasza  s ię  w szy s tk ie  k rajow e czasop ism a, 
aby odezw ę tę w sw oich  kolum nach  łaskaw ie 
um ieścić raczyły .

(2158-3) Redaktor odf owiedzialny,
R om an Rieres.

17 15
136 40
i 22 — 
99 25 
97 — 
37 60 
36 50 
36 50 
36 75

36 75 £6 25 
22 — 21 50 
24 — i 23 50 
16 75 16 50

w  8J A M M IS
M a u k o w y m  i  W y c h o w a w c z y m

’t l i M n ę u r i o n  wprawia biegły, praktyomio i 
f f  U l i  W  i t / O tooretyczni« w gospodarstwie wy- 

ówiełony, iyo iy  sofcie objąó posadę Rządzcy w do­
brach w Gallayi sytłowanych. Bliżgio wiadomości 
raoioa osiągnąć przet p. Jana Rottera pod N. 157 
prsy ulicy Brackiej w Krakowie.______ (2195-1-2)

DLA

P A N I E N ,
pod kierunkiem:

JElśhiety i Mary
„Stadt, Franciskaner Platz Nr. 911 stary (1 nowy),“

przyjmują się Panienki przez cały rok na zupełnę pensyę.

Jest do sp rzedan ia  K o ń  g n i a -  
d y  w ierzchow y, la t 8  [m ający, 

_______ Łhardzo  dobrze u jeżdżony  i o s trze ­
lany, —  W iadom ość w R a jtsz u li P- Boznań- 
skiego, obok S z la ch tu z a . (2200-1-3)

P odp isany  poleca szanow nej P ubliczności sw ó j 
now o u rządzony  

I H T  B E *  T T  J H S  Ł d - W
pod godłem:

A l-- M i a s t o  R « y m “ (zur Stadt Rom), A 
b rech tstrasse  N r. 17 w  W R O C Ł A W IU . 
(1343-15-) E. Astel.

N B . Elegancko urządzone pokoje 
od 10 do 15 srebrnych groszy za dobę.

Otrzymują jak najstaranniejsze wykształcenie we wszystkich przed­
miotach elementarnych i wyższych, w językach niemieckim, francuskim  oraz 
angielskim i włoskim; we wszelkiego rodzaju robotach damskich, w mu­
zyce, śpiewie, tańcu, w rysunkach i malowaniu, szczególnie zas nastręczy 
się każdej uczennicy sposobność do gruntownego wykształcenia się w swym 
ojczystym jeżyku. — Go rok powtarzające się egzamina postępu w nau­
kach, robót i  zdolności, mogą służyć do dokładnego ocenienia powodzenia 
tego Zakładu i gremium jego nauczycieli, złożonych z najmozliwszą sta­
rannością z najzdolniejszych sił rezydencyi.

W  miesiącach letnich przebywa Zakład we własnej, bardzo przyje- 
mnój, Willi w Helenthal pod Badeniem, gdzie nauki udzielają się we wszel­
kich głównych przedmiotach bez przerwy, a oraz przez zaprowadzenie ćwi­
czeń kąpielowych, pływania, wycieczki i rozrywki w ogrodzie, stara się 
niemniej o ustalenie i wzmocnienie zdrowia. ,

Bliższe szczegóły względem wewnętrznego urządzenia Nakładu, wa­
runków przyjęcia, oraz względem kilkakrotnych naukowych P°dróty w ca­
łych Niemczech, Francyi i Szwajcoryi, zawiera obszerny PROGRAM, Któ­
ry wraz z tabelą cen i wykazem Nauczycieli, rozsyła s:ę na żądanie bez­
płatnie. c**13-1 5 )

a  m  j s S L . r c y  jb w 3 j e l *

jr. 3 r. W altera
W  KRAKOWIE, (3217 1*3) 

o t r z y m a ł  w k o m i sPASKAŁY
798 -  797 — 
313 4f 213 30
139 -  
186G 

331 — 
153 — 
131 — 
I łT  -  
269 -  
313 50

138 — 
1865 

230 60 
151 50 
130 75 
147 — 
269 -  
213 —

96 —

£5 60

95 9.

113 60 113 50 
45 10! 46 -

Lwów 21 Marco.
Dukat  .........................

„ wutrracki..............................
FóliMporyai roeyjrki. .  . . . . .
Bubel roejj*hi..................................
Talar p r n j M ..................................
Listy *a*t. gal. bo* kap. w. eoasr . 

„  ,  . . . » Ł  • 
Obligł indewn. be* kuponu . . . . 
Połye*ka sarodowa bo* kuponu . . 
Akcy* gaL kolei teł. JUro'- Lndw

W a r a s a w a  21 Marca.
Pdłimperyały...............................rubl
Obligi skarbow a..................... ......

kupcu................
Listy sastawne W  okresu . . rubli

kupon .................
Akcye kolei iol. warsaawsko-wied. .

B wararaw.-bydgosk.

WrOOiAW 23 Marca. 
Banknoty anstr. w mon. nowżj. .
Polskie bilety bankowe.................

„ Listy  ...................
Po*nańekj« Listy zastawne 4% . .

,  i  « 3 1/ , 0/# •
Obligi kolei krak.-srdwkiój. . . .

85 50

15 70

5 44 
5 44

9 12

15 65

5 43 
5 43

9 10

9 63' 9 58
9 35 9 30

11 49 11 44
9 39j 9 35

113 25112 75 
113 25 112 7* 

1 70 1 69
1 70 ! 1 69

5 43 
5 44;
9 30, 
1 60 
1 72 

77 1*3
81 — 
73 13 
81 28 
214 50

88 60

14 97

5 37
5 38) 
9 22 J 
1 17)
1 69) 

76 59 
80 39
2 5 ■ 

80 {3 
212  —

1 90

— 14u5 
75 — 
87 50

(Świece woskowe W ielkanocne),
oraz wszelkiego rodzaju

Świece woskowe Kościelne,
7, F a b r y k i  k r a jo w e j  

E r y r l e r y ń a  S c h u b u t h a
W E LWOWIE, 

i sprzedaje takowe po cenach fabrycznych.
g J ^ p W s z e lk ie  zam ów ienia zam ie jscow e 

u sk u teczn ia ją  s ię  ja k  najspieszniej.

W ielce szanownym Damom do zapobieżenia wypadaniu w ło ­
sów, oraz wszystkim łysym  do otrzymania w łosów  n ap o w ró t, 
polecam y w swój skuteczności jedyną i w  1,000 szczęśliwych  

wypadkach jako słynną utrwaloną, ck. uprzywil.

najsilniejszą Pomadę do rośniącia wfosów
„m e d y t r y n e ”

w  połączeniu z

Wschodnią wodą do rośnlęola włosów i brody,
które to artykuły uzyskawszy już europejską słynność, czynią wszelkie 

dalsze wychwalanie z b y t e c z n e m .
Znajdują się na sprzedaż niesfałszowane w słoikach lub flakonikach po 

1 słr . 8 0  cent. w następujących składach: 
w WIEDNIU w  głównym  Składzie M. M a 11 e g  o, „alte W iedeń, 

Hauptstrasse Nr. 3 7 ,“ w  ck. Aptece nadwornój.
Zaś na prowincyi utrzymują te artykuły:

W K R A K O W I E  Handel p. J ó z e f a  JaH m a, jako główny Skład 
dla Galicyi zachodnićj, oraz Handel L e o n a  F e i n t u e h a .  — We 

LWOWIE: p. A d o lt  B e r l in e r  i P i o t r  M ik o la s ieh  aptekarze,_ . . . < n r* .  * _ 1     r _ _ T

r i l O l f l E l S Y
na LOST KREDYTOWE

do c ią g n ie n ia  Y°  K w ietn ia  1863, z głównemi wygranemi 
złr. 250,000 — 40,000 — 20,000 itdv po cenie 

® łPe 3  C e n t ,  5 0  — 1 50 cent. na stępel,
opatrzone podpisem Domu handlowego hurtownego

J a n a  C. S o th e n  w  W ie d n iu ,
są jeszcze do nabycia (2154-8-13)

u J ó z e f a  B a r t la  W Krakowie.

w Bilsku p. A. Herrmann apt. 
„ Bochni p. Paweł Niedzielski. 
„ Bobroe p. Jakób Czarn k apt. 
n Brzeżanacb p. Józef Zmin- 

kowski apt. obw. 
B v p. Barach Fa- 

denhecht. 
a Buczaczu p. M. Lipschtttz. 
n Cieszynie p. E . P . SchrOdor. 
B Czorniowcach p. J. Tocia- 

nek apt. 
a r, V- Ig- Scbnirch.
" Dębicy p. J . F . Masłowski 

aptek.
B Dobromilu p. Antoni Gro­

towski apt.
„ Dolinie p. Alojzy Schulz.
„ Drohobyczy p. Kleczkowski, 

pp tokarz.
B Jarosławiu p, Bohns apt.
B Jaworowie p. Władysł. La-

w Kołomyi p Sternhell Jakób.
pp. Bosen i Kohn. 

Komarnie p. A. Emperl apt. 
Lisku p. Monaczyński apt. 
Monasterzyskach p. J . Lip- 
Behfttz.
Ołomuńcu p Koberg. 
Opawie p. Fr. Brunner opt. 

” Przemyślu p. Edward Ma- 
chalski. .
Przeworsku p. Feliks Swi- 
talski apt.
ltadowcach p. Ign. Schnirsh. 
Bozdole p. Jan Krzyżano­
wski apt.
Rzeszowie p. Fordynond 
Sehaitter.
Samborze p. J . Kriogseisen 
aptekarz obwodowy.

„ p. Stanisł. Eiedel 
aptek.
Sanoku p. J . Jaklitsch

w Stanisławowie p. I. Toma- 
nek apt.

„ Starem Mieście p. Antoni 
Grotowski apt.

„ Stryju p. Sidorowie* apt.
„ Suczawie p. WoreU apt.
„ Tarnopolu p. K. Latinek. 
n B p. A. Morawet*. 
B Tarnowie p. Józef Jahn.
,  Truskawcu p. L . Kleczko­

wski aptek.
„ Turce p. A. Czyrniańskl.
„ Wadowicach pani Bonges 

wdowa, apt.
Zaleszczykach p. Józef Ko- 
drębski.

B Zkorowie p. Jan Gottsonner 
aptekarz.
Żułkwi p. B. Krzyżanowski 
aptek. obw.
Żnrawnie p. Władysł. P o - 
stępski apt. (1906 -15-)ehowicz apt.

znaczniejsi Aptebarze i Domy handlowe w więcćj jak 400 miastach Europy.

Ogłoszenie licytacyi.
Zastrzeżone opieką p rzyw ile jów  D w orów  cesarsk ich , kró lew skich  i k s iążęcych!

Sbadans, poświadczone i polecone od wielu słynnych znakomitości lekarskich!
✓

M a g is tra t 'k ró l. g łów nego  M iasta K rakow a 
podaje  do pow szechnej w iadom ości, iż  celem 
w yreperow an ia  sikaw ki m iejskiej Nr. I odbędzie 
się  w dniu  2 6  M arca 1 8 6 3  r. w gm achu Ma­
g is tra tu  w  b ió rze  D epartam entu  IV o godzinie 
10  z  ran a  pub liczna licy tac ja .

N a p ierw sze w yw ołan ie  u s ta n aw ia  się  cena 
w  kw ocie  1 8 3  z łr. 13  cent. w . a . W adyum  
‘2 0  złr. D eklaracye p isem ne ta k że  b ęd ą  p rzy j­
m ow ane.

W arunk i licy tacy i m ogą być przejrzane w b ió ­
rze D epartam entu  IV. (2 o j - i - 3 )

K rak ó w  dnia 14  M arca 1 8 6 3  r.

D O K T O U A

Ogłoszenie licytacyi.
[Nr. 3826],

M agistra t k rólew skiego g łów nego M iasta 
K rakow a podaje do pow szechnej w iadom ości, 
iż celem  sp rze d an ia  w ozu  i sk rzy n i od s ik a ­
wki m iejskići N r. 1 p o zosta łych , odbędzie się 
w  dniu ‘2 7  M arca 1 8 6 3  przed ra tu szem  m iej­
skim  o  godzin ie 1 0  przed południem  publiczna 
licytacya.

N a  p ie rw sze  w y w o łan ie  u s ta n aw ia  s ię  cena 
w k w o cie  12 z łr. in plus z a ra z  za  go tow ą 
za p ła tę . (2 ' 65 1-3)

K ra k ó w  dn ia  1 4  M arca 1 8 0 3 .

P * r y ł  21 M .rca. 
Rent* SB/ « ..........................

Konsole
L o r d y a  21 Mar .-a.

891 
91

89}

69

92;-

Pociągi osobowe na kolejach żelazu. 

O d c h o d z ą :
Krakowa do W iednia  7. »*no 8. so po po­

łudni a r :  do Maczek S. SO pa południu 
(gdiie nooujo) ~ do  Wrocławia 8 ra a o n  
do Ostrawy (prze* Bogumin (Oderberg) 
do Prus) 8 rtno. ~  do Lw ow a  10. 30 
rano; 8. 80 w ioczór~ do Przemyśla  
6. 15 rano ~  do W ieliczki 11. rano.

* W iednia  do Krakowa  7.15 rano; 8. 80 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa  11. rano.
* Granicy de Szczakowy 6. 80 rano; 11. 37 przed

południem; 2 15 popołudniu. 
ze Szczakowy do Granicy 11.16 przód południem;

ł .  26  po południu; 7. 56 wieczór, 
ze Lwowa  do Krakowa  5. 1 0  rana; i . 30 wieczór.
z Przemyśla do Krakowa o. rano.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa  * W iednia  9. 45 rano; 7. 45 wia- 

ozór ~  z Wrocławia i W arszawy 9. 
45 rano; 5. 27 wieczór — * Ostrawy 
(przez Bogumin (Odtrberg) do Prus 5.
27 wieczór r r  *e Lw ow a  2. 54 po po­
łudnia ; 6. 15 rano =  z Przemyśla 7.
28 wieczór ”  z W ieliczki t .  20 wieczór.. 

do Przemyśla * Krakowa  4. 48 po południu; 
do Lwowa z Krakowa  8. 82 rano; 9. 40 wieczór.

Sprzedaż drzewek w szkół­
kach miejskich.

Gdy w sk u tek  drzew ek  do G m iny M iasta 
K rak o w a należących  rozm nożone zo> tały  drze­
w ka w znacznej ilości i po nader n isk ich  ce­
nach naby te  być m ogą, p rzeto  o g ła sza  się  ich 
w y p rzed aż , z  tym  dodatkiem , że  d rze w k a  te 
b ęd ą c  k ilka  razy  p rzesadzane  i pielęgnow ane, 
do p rzy jęc ia  s ą  b a rd z o  ła tw e. Ż yczący  sobie 
takow e nabyć zechcą  s ię  zg ło sić , albo do M a­
g is tra tu , albo w p ro s t do ogrodnika p. J o h n  
przy  p lan tacyach  pod szp ita lem  Św . D ucha 
m ieszkającego . (2314 l  3 )

C E K I I I K :
K asztany  od  6  d o  8  la t, sz tu k a  15 c e n t: od 

3 do 4  la t, sz tu k a  8  cut. w . a 
A k a c je  od 6  do 8  lat, sz tu k a  16 e n t: od 3 

do 4  la t, s z tu k a  8  cut. w . a  
Ja s io n y  od 6  do 8  lat, sz tu k a  18 cen t: od 3 

do  4 lut, s z tu k a  10  c n f. w. a. 
J a w o ry  od 6  do 8  la t, s z tu k a  18  en t: od 3 

do 4  lat, s z tu k a  1 0  ent. w . a . itd.
K rak ó w  d n ia  1 2  M arca 1 8 0 3 .

J g g jf  a la Smolka 
16 złr. wal. anstr.

cały ubiór; wyrobiony umyślnie podług 
mody narodowej, czarny z delikatnemi 
bialemi brzeżkami, odpowiedni szczegól­
nie c a całe ubiory, bardzo trwały, tani 
i e leganck i; spodziewam się przeto li­

cznych zamówień. (2147 6) 
N a  cały ubiór potrzeba 4 '/ 2 łokci 

w iedeńsk ich ; cena łokcia szerokości 7 4 
5  z łr. 60  cent., można otrzymać także 
za p rzesłaniem należytości pocztą.

/ / ( i o p o lf l  E u c h s  w  W i e d n i u ,  
znany jako najtańszy H a n d e l  S u k n a ,  

„ FleischmarJct N r. 10 . “

LEOPOLDA BERINGUIERA
aromatyczno - lekarski

•M m
5'eśi n u u j

Korzeni i Win
MIKOŁAJA JAWORNICKIEGO

w  G ł ó w n y m  R y n k u  p o d  L . 3 9  
w  d o m u  W Q° K irc h m a y e r a

W  K E A X O W I E ,
otrzymał świeży transport

(Quintessenz d’Eau de Cologne).
A V  s p M u s i c  Dra B ćringu łera  zm ieszan y  je s t  na jde lika tn ie jszy  u lo tny  sp iry tu s  eterow y z najdoborniejszem i i najkosztow niej- 
I  szem ; insredvencvam i pachnących , o rzeźw ia jących  i w zm acn ia jących  częśc i św ia ta  roślinnego  w  takim  s to su n k u , ze  od najdeim a
#  S ^ y ' h rosyób o Ę  p f c U  od n ^ z a w o ła ń iy ^ h  znaw ców  z  p ew n o śc ią  przed ■w szelkiem i
*  stw o  —  n etylko ja k o  szczeg ó ln a  w oda  pach n ąca , s iły  ży w o tn e  w z b u d z a ją c a  i w zm acn ia jąca , lecz o raz  ja k o  w^ orBf  s r®d ^  i i

sko ta ra d c z j, k tóry  pod ług  w ielu zna jdu jących  się  za św iadczeń  szczegó ln ie  l e c z ą c  d z ia ła  na system  a e rw M ^ j
ja k o tć ż  p rzez o k ład y , najlepiej w ełn iane tym  p łynem  zw ilżone. P rz e z  te  sw e  szaco w n e w łasn o śc i i s w ą  wielostronną uzytecz

w  d o m u  p o ż y t e c z n y ,  w  p o d r ó ż y  p o m o o n y ,  a  d l a  t o a l e t y  p r z y j e m n y ,  . . . . .
s łu ż v  Ć iiin ln s koronny  i r a  B ćringu iera  do  ożyw ien ia  zm y słó w , do w zm ocnien ia nerw ów , i j e s t  bardzo  pom ocnym  w m d łościach ; 
w  w ypadkach  osłab ien ia  ku rczow ego , n iestraw nośc i ż o łąd k a  itp. T a k ż e  o k az u je  sw o ją  szczeg ó ln ą  sk u te cz n o sc  w bólu głowy nacie- 
n n ie m  bolącej c z e k i ' w  bólach zębów i  uszy, a  to  w k ład a jąc  do u s z  baw e łn ę  k ilku  kroplam i zw ilżo n ą  . w ciągając  m ocno zapach  
nosem  p rzy  kilkakrotnem  p o w ta rz an iu ; nakon icc  w  wypadkach kaloralnych  i w  cierpieniach 
raniem  . ok ładan iem  zw ilżonych  tym  płynem  ch u s te k ; w e w szy s tk ich  tych  Wy p au k ach > o k azu je  s ię  Sp ry tnś
iak o  najbardziej sku teczny  środek  dom ow y do o rzeźw ien ia  n e rw ó w , u śm ierzen ia  k u rczów  i w zm ocnien ia. —  S zczeg ó ln ą  p rzy jem ność 
sp raw ia  u żyw an ie  Spirytusu koronnego p rzy  codziennem  m y c iu , jeżeli s ię  go nieco do w o d y  p rzym iesza , m etylko w zm acnia ner. 
wy w głowie i w oczach, lecz n ad a je  o raz  skó rze  elastyczną miękkość i młodocianą świeżość.

C k w yłączn ie  up rzyw il. a ro n w ty c iu o -lek a rsk i S piry tus k«ronuy  D ra lle rm g u ie ra , sp rzedaje  s ię  w y łą -  ^
V znie w oryginalnych flaszkach  po 1 z łr. 2 5  cen tów  w . a .; a  w oryginalnych  paczkach  po 6  flaszek  p o //

7 z łr. 5 0  centów  w al. au s tr.; n a  szk le każdej flaszk i zn a jd u ją  s ię  w ypuk ło  w yciśn ięte  obok  zna jdu jące  się
stępie, a  w szy s tk ie  etyk iety  s ą  pod ług  paten tu  ce sa rsk ieg o  z  dnia 7go  G rudnia 1 8 5 8  r. w zględem  zastrze - \  -

■ ■ -------

NBRBATV

żen ią m arki u rzędow o  za rejestrow ane.

Do pielęgnowania w łosów  
1 5 r a  B e r i n g u i e r a

p r a w d z i w e j
karawanowej

z M a z a n i a ,
w  p a c z k a c h  o r y g i n a l n y c h  o p l o m b o ­
w a n y c h  p o  V4 ‘A  i  1  f u n t o w y c h  p o  

c e n a c h  i ,  5 ,  6 ,  7  i  1 0  z ł r .  w .  a .
(1901-13-)

OLEJEK Z KORZENI ZIM OW YCH.
W olny  od w szelkich  szkod liw ych  m ieszan in , z ło żo n y  z naj­

odpow iedn iejszych  ingredyencyj roślinnych i o le jkow atych  su b s tan -  
cyj, obficie nasycony  w ęglorodem , k tórego nad zw y czajn y  w pływ  
n o w sze  badania n iew ątpliw ie udow odniły , okazuje^ s ię  O lejek z k o ­
rzen i ziołowych Dr. B e riag u łe r*  zaw sze  i w szę d z ie  ja k o  w yborny  
Środek do utrzymania, wzmocnienia i upiększenia włosów na 
głowie i brodzie, tak  że  kto ty lko  r a z  tego  płynu u ży je , z  p raw ­
dziwemu upodobaniem  do je g o  u ży w a n ia  s ię  p rzyzw yczai.

Olejek z korzeu i ziołowych Dr. B erłnguiera zapob iega tw o ­
rzeniu się tak  przykrych  parpli i lisza jów , udziela w łosom  ży­
wego połysku, przyjemnej gładkości i gibkości, a  n aw e t oka- 
z i  się  w w ypadkach  w yp ad an ia  w ło só w , to  je s t w czesnego  
o łysien ia z nadspodziewaną s k u te c z n o śc ią ;  m oże za tem  O lejek 
z korzeń! ziołowych Dr. B e rłn g u iera  śm ia ło  s ta n ą ć  na rów ni z  naj- 
iepszem i p u d o b n eu i a rtyku łam i z zag ran icy , p rzew y ższa  n aw e t ta ­
kow e taniością ceny.

— ~ K ażda  o ryginalna f laszk a  c. k . w ył. up rzyw il.
kOlejku do włosów z ko rzen i ziołow ych Br. B erłngu iera , 
Jop ieczętow ana je s t  czarnym  lakiem  pieczęcią obok 
/z n a jd u ją c ą  się  i k o sz tu je  n iezm iennie w e w szelk ich  

S k ładach  1 złr. w al. au s tr.

'W ażny w ynalazek Pigmcnla do włosów,"
D ™  l i e r i n g u i e r a

r o ś l i n n y

ŚRODEK DO FARBOWANIA WŁOSÓW.

SKŁAD
g o to w y c h

wojskowych kamaszy
p a r a  o d  2  z ł r .  1 0  c e n t .  d o  2  z łr . 8 0  c . 
p a r a  b u tó w  o d  4  z łr . 2 0  c . d o  5  z łr . 5 0  c. 
R z e m ie n i  m a s z y n o w y c h  w e  w s z e lk im  
r o d z a ju ,  j a k o t e ł  S k ó r  w  r ó ż n y c h  g a t u n ­

k a c h ,  z n a jd u je  s ię  u
JBr a d  J E e le r

w  W I E D N I U ,  
(L eopo ld stad t, g rosse  M ahrengasse Nr. 19 ). 

N a żądanie p rzesy ła ją  się  próby za  pobra­
niem należy tości przez pocztę . (2188 -2 -7 )

N ow o w ynaleziony , p rzez  pow ołane znakom itości lekarsk ie 
zb ad an y  i od w szy s tk ich  k o nsum en tów  ja k o  zupełnie odpow iedni 
i całk iem  nieszkodliwy u zn a n y  ś ro d ek  do farbow an ia  w ło só w  na 
g łow ie , b rodzie i pow iekach  we w sic lk lch  dow olnych odcieniach, nie 
w ala jący  skóry  i n ieda jący  żadnego  odoru . U żyw anie  je s t  n ie ­
zm iernie ła tw e , kolor tym  P igm entem  nadany  je s t  całkiem na­
turalny, a  n ieudanie się  pofarbow an ia  całkiem  niem ożliw e, jeże li 
s ię  śc iśle  trzy m a za łą cz o n e j in s tru k cy i użycia .

P o  usku teczn ionem  za fa rb o w an iu , k tóre s ta je  się  zupełnie 
trw a łe  i s ilne , i ty lk o  co do na now o do rasta jących  w łosów  od­
n aw iać  s ię  m a, m ożna u ż y w a ć  w  zw y k ły  sp o só b  w szelkiej do ­
brej pom ady  i każdego czy steg o  o le jku  do w łosów . R oślinny ś ro ­
d ek  D ra B ćringu iera  do fa rb o w an ia  włosów, zaw arty  je s t  w dw óch 
flakonikach Nr. I. i Nr. II oznaczonych , i sp rzedaje  s ię  w ł a z i e  |  
po sta ły ch  cenach 5 z łr. w . a . dodaje  się  do tego in- ,A
stru k ey a  u ż y c i a ,  ja k  rów n ie  i do usku teczn ien ia  far-, 
bow an ia  po trzebne 2  szczo teczk i i 2  m iseczk i, a. 
w szy s tk ie  pudełeczka opatrzone  s ą  dw om a s t ę p l « ra

S f  n iv r  k a w a  na wódke> p° 1000
S a f t l l j f  I I U W W  garncy s ą  do sprze­
dania. B liż sza  w iadom ość u stn ie  lub na listy 
frankow ane pod ad re sem : Edward Mazał,
ulica długa Nr. 19 w Krdkowiś. (2194-1-3)

imououi. jl *>.. ...... obok znajdu jącem i się .
_  W s z y s t k i e  u p r z y w i l e j o w a n e  p r e p a r a t a  D ra B ć r i n g u i e r a  u t r z y m u j ą  p o  c e n a c h  s t a ł y c h  o r y g i n a l n y c h  

w y ł ą c z n i e  i  j e d y n i e :

f w Krakowie p. J ó z e f  B a r i i ,  -

? o  1 “ ' . , -  -V oV S IyS X  . . p  w ? w i e  p . .  j . » .  s i  - j -  t y t i i j y

Karol Laur, -  *  PB^EMTŚLtJ p. Edward M a c h a ł . ~ w  P- ^  Aleksander Grubowit* *p<

NOKU p. Jan Jaklici, — w SAMBOKZE p. J . Boaenheim, — w B gDZISZO t  ^P- an ^""g^A N lS Ł A W O W IE  p. B. Świtalski apt. dawnińj Toma- 
TYNIEp. M. Niemcrewski,— w SKALACIE p. Wlad. Diwz, — w SOK.ALU p. A..W. °  Czyrniańskl,— w ZALESZCZYKACH p. Józef
nek, -  w TARNOWIE p. Józef Jahn, — w TARNOPOLU p.Markns Sliuka. w TUBCE p . -  T Wład staw £>0st9pskl. (1874-10-13)
Kodrębski — w ZŁOCZOWIE p. Andrzej Gottwald, — w ŻÓŁKWI p. Iiesie Barbag, — w ZUBAWJNir, p. Wiaaysiaw 79 V

 ’P o s z u k u j e

zdatnego O ficyalisty,
d o  p e ł n i e n i a  o b o w i ą z k ó w  e k o n o m i ­

c z n y c h  o d  2 4 6 °  C z e r w c a  1 8 6 3 .  
T e n ż e  m oże być ż o n a ty m , byle nie był li­

czną dz ia tw ą  obarczony . P o trzeba  niezbędnie 
dobrych św iadec tw  i w iarogodnych  rek o m en - 
dacyj.
Z g ło sić  się  za  lis tam i frankow anem i pod  cy­
frą HI. R .  o sta tn ia  poczta  P i l z n o .

(2189-3)

TEATR POLSKI
POD DYBEKCYĄ 

J V L I V S X A  P F E I F E R  A.

W e  C z w a r t e k  d n i a  2 6  M a r c a  1 8 6 3 .
Na dochód 

A dolfa  Reicha u
Podstęp pana Eapitana.

Komedya w l Akcie p. Hosier z francuskiego.

Bojomir i Wanda
czyli

ZAM EK na CZORSZTYNIE.
Operetka w 2 aktach, muzyka Karola Kurpińskiego.

Do uum eru  dzisie jszego  d o łączą ją  
sig  L isty zw ro tne n a  p ism o ludow e 

pod ty tu łem : „Nowiny ze i  w ia ta .(S

W Drukarni „CZASU.*
R z ą d c a  D r u k a r n i ,  Antoni Rother.


